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O pedagogicznem wykształceniu
nauczycieli szkół Średnich.

(Na marginesie dyskusji w sprawie ustroju szkolnictwa).

(Dokończenie).

Ili. Ten stan rzeczy nie okazuje bynajmniej tendencyj
-do wybitniejszej poprawy w okresie najbliższym. Nowy ustrój
szkolnictwa, przewidziany już w przyszl:ym roku szkolnym,
wprowadza wprawdzie pewne, istotne. nawet i daleko idące,
zmiany, ale nie w sprawie, o którą idzie w tej chwili, t. j. form
pedagogicznego ksztal:cenia nauczycieli szkól: średnich. Po­
nadto ramowość ustawy umożliwia wielką dowolność inter­
pretacji i wykonania. Dotychczasowa zaś dyskusja nad ustawą,
czy to na terenie parlamentarnym, w prasie, memorjal:ach,
-rezolucjach, czy to na sali odczytowej, zarówno ze strony
.czyrmików oficjalnych, jak i przedstawicieli spol:eczeństwa,
.aczkolwiek wiele rzucil:a światl:a na wartość i znaczenie no­

·wego ustroju szkolnictwa, to jednak sprawę ksztal:cenia nau­
.czycieli szkól: średnich pominięto milczeniem.

Przygotowanie nauczycieli szkól: średnich wedle art. 44
nowej organizacji rozpada się na cztery działy: 1) wykształ­

-cenie w zakresie obranej specjalności; 2) przygotowanie spo­
.l:eczno-obywatelskie; 3) wyksztal:cenie pedagogiczne: 4) pra­
ktyka pedagogiczna.

Ksztal:cenie w zakresie obranej dziedziny wiedzy odbywa
.się w szkołach wyższych. Ksztal:cenie pedagogiczne odbywa
.się na conajmniej rocznych kursach pedagogicznych, zorga­
nizowanych przy szkołach wyższych, bądź oddzielnie. Na
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tychże kursach, względnie n1;1 odręb?em _studjum prz?' szko-­
lach wyższych, bądż oddzielnie, _będzie tez odbywało _się przy­
gotowanie społeczno-obywatelskie. Pra½tyka pe~agog~czna bę-·
dzie odbywała się w szkołach średnich, bądz związanych
z kursami, bądź oddzielnie 1). W stosunku do _norm ?otych­
czasowych, nowa organizacja wrrowadz_~ /ako _mo~ac1_ę przy­
gotowanie społeczno-obywatelskie. Pomijając, ze niewiado1;10·
na razie, co będzie wchodziło w skl~d owego przygotowan~a,
ani w jakiej formie będzie ono udzielane, sama koricepcja..
wobec niskiego u nas naogół wyrobienia w Życiu obywatel­
skiem może przynieść dodatnie wyniki.

Natomiast sprawa pedagogicznego kształcenia posunęła.
się niewiele. Na miejsce dotychczasowych studjów pedago-·
gicznych, istniejących przy trzech uniwersytetach, zostają
wprowadzone roczne pedagogiczne kursy, które ,_,mo_g~ być.
organizowane przy szkołach wyzszych lub oddzielnie . Tu
nasunąć się muszą zastrzeżenia wobec takich kursów,.
organizowanych oddzielnie, skoro nawet dotychczasowe, przy
szkołach wyższych, niejedno pozostawiają do życzenia. Po­
nadto znaczne budzić musi wątpliwości, czy w przeciągu
jednego roku zdołają one wyczerpać program, choćby nai-·
bardziej skromny.

Praktyka pedagogiczna odbywa się bądź w szkołach śre-­
dnich, związanych z kursami pedagogicznemi, bądź niezwią­
zanych. Pożądane byłoby, by odbywała się wyłącznie w szko­
łach z· kursami związanych, jako mogących zapewnić nale­
żyty poziom kultury pedagogicznej i wyrobienie dydaktyczne ..
Praktyka, odbywana w szkołach z kursami niezwiązanych,.
nie posunie problemu ani o krok naprzód.

Wniosek ogólny wypada tego rodzaju, Że wedle 'nowego
ustroju szkolnictwa, w dziedzinie kształcenia nauczycieli szkól·
śreenich niewielkich zmian spodziewać się należy; sprawa przy­
gotowania naukowego pozostała bez zmiany, przybyło przygo0·

towanie społeczno-obywatelskie, przygotowanie pedagogiczne
ulegnie zmianom minimalnym, o ile wogóle nie pozostanie·
w dawnej postaci. Podkreślona już jednak ramowość ustawy
dopuszcza pewną elastyczność w stosowaniu, skutkiem czego.
rozporządzenia wykonawcze mogą wiele jeszcze zmienić na
lepsze.

Organizację kształcenia nauczycieli szkól średnich oprzeć
należy na zasadach, zapewniających należyte przygotowenie.
yv z~kresie naukowym i pedagogicznym, zarówno w teorji.
Jak I w praktyce, Przygotowanie pedagogiczno-teoretyczne·
winno odbywać się na uniwersytecie i to nie w formie do-­
ryw~zej, j~?norocznych kursów pedagogicznych, lecz w po- ·
staci studjów s:yste_maty~znych. Na wydziałach humanisty­
cznych, względnie filozoficznych, poszczególnych uniwersyte-

1
) ,.Usta~a o ustroju szkolnictwa" z dnia 11 marca 1932 r.
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tów dążyć należy do .otwarcia pewnej liczby katedr z zakresu·
P:zed~iotów pedagogicznych, a więc przynajmniej katedry:
historji w7ch~wai:iia, pedagogiki, psychologji pedagogicznej,
dydaktyki ogólnej: ponadto pożądane byłyby katedry porno­
-cnicze: socjologji wychowawczej, ustawodawstwa szkolnego
wraz z organizacją szkolnictwa.

Metoda pracy w zakresie studjów teoretycznych obowią­
zywałaby podobnie jak i w innych dziedzinach badań: wy­
.kłaclowa i seminaryjna. Studja pedagogiczne należy odbywać
równolegle ze studiami w zakresie obranej specjalności, nie
prędzej atoli jak od szóstego trymestru (nie dotyczy to oczy­
wiście studjujących pedagogikę, jako przedmiot główny). Czas
trwania studjów pedagogicznych winien wynosić pełne dwa
lata, z których pierwszy, obejmie wyłącznie przygotowanie
teoretyczne, drugi, ponadto praktykę pedagogiczną.

Program studjów teoretycznych w zakresie pedagogiki
musi ulec zróżnicowaniu; najszerszy, dla studjujących peda­
gogikę naukowo, teoretyków-badaczy, węższy, dla przyszłych
nauczycieli pedagogiki w liceach pedagogicznych, najwęższy,
dla ogółu słuchaczy 1). ·

Praktyka pedagogiczna obowiązywałaby wszystkich słu­
-chaczy ostatniego· roku studjów uniwersyteckich na wydziale
.humanistycznym, filozoficznym, o ile oczywiście zamierzają pra­
cować· w przyszłości w zawodzie nauczycielskim, bądż stu­
-djuj ą pedagogikę jako przedmiot główny, a nie dotyczyłaby
tych, którzy zajmują się. studjami w jakiejkolwiek dziedzinie
wiedzy w czystym interesie poznawczym, bez zamiaru ubie­

_gania się o posady nauczycielskie. Praktyka ta złączona z wy­
kładami i dorażnemi pouczeniami z zakresu metodyki i dy­
daktyki, oparta o żywy materjał lekcyjny, winna być prze­
sunięta z sal wykładowych do uniwersyteckich szkól doświad­
czalnych, podobnie jak praktyka lekarska na uniwersyteckich
klinikach. W każdem z miast uniwersyteckich jedno, względnie
:kilka gimnazjów wyróżniających się atmosferą wychowawczą,
poziomem nauczania, doborem sil nauczycielskich i należy­
tern wyposażeniem w pomoce naukowe, należy przekształcić

•) Pomysł zróż~icowania programu nie jest wyłączną moją własnością;
•znaleźć go można też w rozprawie L. Bykowskiego. Przygotowanie do zawodu
nauczycielskiego w szkole Średniej. R o cz n i k P e d a ·g o g i cz ny S. 11.. t. Il.

Dla og6łu słuchaczy wydz. hum. uniwer. t. j. przyszłych nauczycieli
szk . śr. prŻewidziano tam program najwęższy, z prewodewstwem azkolnem
•j organizacją szkolnictwa jako przedmiotami wolnemi. a z wyłączeniem logiki.
psychologji ogólnej i ... historii. wychowania. Nie chcąc wprowadzać tu pier­
wiastka 'polemicznego, zaznaczam tylko krótko, Że ahistoryczne to. stanowi­
sko, aczkolwiek nie wyjątkowe w naszych sferach naukowych, powaźne bu­
.dai jednak zastrzeżenia i wątpliwości, Por. w tej sprawie J. Hulewicz_:_- Nie­
-wyzyskana rola historji wychowania We współczesnem szkolnictwie polsk.iem.
-Chowanpa 1931. Nr. I. · ·
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na gimnazjum uniwersyteckie, w którernby s~uc~ac~e uniwer-·
sytetu mieli zapewnione prakt}:'czne zaznaiom1_eme s1~ ze spra:
wami wychowania i nauczania, drogą hospitowania Iekcyj
i odbywania lekcyj próbnych. .

W ten sposób absolwent uniwersy_tetu, opuszczaJą~. mur);
uczelni, znajdzie się odrazu w posiadamu pełnych ~wal~fikacyJ
zawodowych, zarówno pod względem naukowym Jak I peda­
gogicznym, zarówno w teorii jak i w praktyce. . . .

Takiej organizacji pedagogicznego kształcenia nauczycieli
również niejedno pewnie można zarzucić, a przedewszystkiem:
f) znaczny koszt tworzenia nowych katedr, 2) trudność zna­
lezienia odpowiednich sił naukowych, 3) przerost strony teo­
retycznej, natomiast 4) słabsze przygotowanie praktyczne ..

Zarzuty te nie będą jednak zbyt ważkie, gdyż na roz­
budowę nauki pieniądze zawsze znależć się powinny, ludzie
będą napewno, a kwestia przerostu strony teoretycznej,.
względnie praktycznej, jest sprawą raczej osobistego wyczucia ..
Zresztą wyposażenie kandydatów na nauczycieli w solidne
przygotowanie teoretyczno-pedagogiczne .na uniwersytecie,.
ułatwi im orientację w zagadnieniach praktyki wychowania
czy nauczania, na co mają zawsze Jeszcze czas w ciągu rze-­
czywistej ich pracy zawodowej.

DR HENRYK ORMIAN

Działalność samorządu uczniowskiego-
w świetle psychologji. -

Savoir pour preooir..

A) P r o b I e m : Praca samorządowa w szkole średniej
wykaz.uje. ist~ienie pewnych nie?o?iągnięć, · na tle których
wylania się kilka problemow. W1dz1my, że szereg lat pracy
samorządowej w poszczególnych szkołach nie doprowadził do
za~admczego celu samorządu - do uspołecznienia ogółu mło­
d~1eży._ Pozatem skarzą się zarówno nauczyciele jak i ucznie­
wie:. biorąc~· ~d~1ał w pracy samorządowej, że tylko nikła
cz_ęsc. rz:1ł_o1z!ezy Jes_t czynna, ale i ona nie wykazuje tu zbyt
wielkiej 1mc1atywy ~ samodzielnośei, Gdzież leży wyjaśnienie
tego faktu - zapytaJą t_eoretyk_ .1 praktyk, związani ze sprawą.
samorządową. Co nalezy zrobić, aby stan ten zmienić - za­
pyta pedago?. ~ie pokusimy się na tern miejscu o podanie
mn~e/ lub_ więcej sp~eparowanej recepty. Jest to zresztą nie..
mozhw~, 1ak długo me przypatrzymy się istniejącemu stanowi
rzeczy I me postaramy się go wyjaśnić. Zrozumienie zaś stanu.
rzeczy (t. zn. przyczynowe jego ujęcie) wskaże nam dopiero-
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ewentualne możliwości. poprawy,· względnie wykaże istnienie
podstawowych trudności, które uniemożliwiają zasadniczą
zmianę.

. Stawiamy na pierwszern miejscu tezę, że jedyne wyjaśnię­
n)e problemu. l~ży w sferz~ psychologicznej - przedewszyst­
kiern V: psychice dorastaJ:'lcej młodzieży; ona bowiem jest,
a raczej byc powinna, podmiotem pracy samorządowej w szkole
średniej. Zadaniem naszem będzie jedynie naświetlenie fak­
tycznego stanu rzeczy odnośnie samorządu z punktu widzenia
nasżej wiedzy o psychice młodzieży. Z powyższego wynika
więc ścisłe odgraniczenie naszych uwag od omówienia prze­
słanek teoretycznych samorządu (problem punktów wyjścia
i celu), jego podstaw biologicznych i socjologicznych, jego
znaczenia pedagogicznego, zakresu i organizacji pracy i t. p.

B) Mater j a ł: Materjał czerpiemy z dwóch różnych źró­
deł. W ciągu 5 lat obserwowałem życie samorządu uczniow­
skiego w jednern z łódzkich gimnazjów żeńskich i współpra­
cowałem poza tern przez ostatnie dwa lata szkolne z tąże
organizacją samorządową 1). Bezpośrednia obserwacja i współ­
praca dostarczą zatem materjału faktycznego, na którym bę­
dziemy się opierali i którego arializą mamy się zająć. Punk­
tów widzenia analizy zaczerpniemy jednak z zewnątrz. Należy
przy tej sposobności podkreślić, że zdawanie sobie i innym
sprawy z wszelakich zamierzeń i aktów pedagogicznych na­
biera pełnego sensu jedynie na gruncie psychologicznym.
A zatem pewne poglądy na istotę młodzieńczości dostarczą
nam materjału teoretycznego, przy pomocy którego zanalizu­
jemy nasz materjał faktyczny.

C) D w a as p e k t y ż y c i a s a m o r z ą d o w e g o : Bez
wdawania się w teoretyczne rozważania i uzasadnienia należy
stwierdzić: Dwa aspekty są potrzebne dla zrozumienia życia
samcrządu szkolnego - psychologiczny i normatywna-etyczny.
inaczej indywidualny i społeczny. Rozważany pod aspektem
indywidualnym jest samorząd terenem wyzwalania się i zu­
żytkowania nadmiaru młodzieńczej energji psychofizycznej;
aspekt społeczny podkreśla zaś dążność samorządu do uspo­
łecznienia jego członków. Zainteresujemy się wpierw aspektem
indywidualnym i możliwościami jego pełnego „wyrażenia się"
w życiu samorządowem. Nie wymaga on żadnych specyficz­
nych środków realizujących; każda czynność mniej lub więcej
samodzielna młodego chłopca lub dziewczęcia, których nie­
pokoi nadmiar energji, prowadzi do zużywania tejże „nad­
wyżki" aż do jej wyczerpania się. Żródło energji działa jed-

1) W tern miejscu konieczna jest jednak pewna uwaga: Jest rzeczą zupeł­
nie możliwą. że obserwacja samorządu w szkole żeńskiej wycisnęła piętno
na [ekości materjału . wskutek czego będzie może nasza próba wyjaśnienia
nosiła cechy jednostronności i będzie 'niekiedy wymagała modyfikacyj w od­
niesieniu do samorządu w gimnazjum męskiem.
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nak nieustannie, mamy zatem do czynienia _z ciągle odn_awi'.1-
jącą się potrzebą działania. ln~czej jednakże przedstaw1'.1 s~ę

· rzecz, gdy jest mowa .o aspekcie społecznym. Usl?ołeczma~1~
nie daje się przeprowadzić przy pomocy dowolne] cz)'.n_nosc1.
Wskazana czynność musi być potrzebr.ia społeczności, dla
której i w obrębie której _młodz!eż d~1'.1ła, a więc szkole,
a w jej obrębie społeczności u~zmo~sk1eJ. . . . . .

Dwa wspomniane punkty widzenia sprzecrw raj ą ~1ę sobie,
a poza tern stoi u młodzieży na pierwszym plan_1e - _ac_z
nieświadomie 1) - -aspekt indywidualny. Na tle tej rozb ieź­
ności zrozumiemy powstanie pewnych momentów psycholo­
gicznych życia samorządowego. Czynność mło~zieży o war­
tości wyzwalającej nie musi się odbywać na tereme samorządu,
owszem może się mu wyraźnie sprzeciwić; samorząd szkolny
może nawet stanowić wcale dobre tło rozegrania walki jed­
nostki, z próbami .wciągnięcia jej w „jarzmo" pracy społecz­
nej - stąd źródło sprzeczności obu aspektów. Poza tern jed­
nak jest możliwa antynomia (sprzeczność wewnętrzna) życia
samorządowego i w obrębie aspektu społecznego; w celach
i sposobach pracy wychowawców i młodzieży zachodzić mogą
znaczne różnice. Rozbieżność natury między potrzebami psy­
chicznemi a postulatami etycznemi wyjaśni nam niejedno zja­
wisko życia samorządowego. Celem uniknięcia późniejszych
nieporozumień należy jednak podkreślić, że podczas gdy aspekt
społeczny jest dany bezpośrednio przeżywającemu go podmio­
towi psychicznemu, daje się więc zaobserwować w przeżyciu
wewnętrznem, momenty indywidualne działają podświadomie;
nie mogą zatem stać się przedmiotem samoobserwacji, gdyż
nie są dane doświadczeniu bezpośredniemu. Dlatego też jedy­
nie w odniesieniu do momentu społecznego będzie samoob­
serwacja osób je przeżywających posiadała dla nas wartość;
o momentach indywidualnych nie dowiadujemy się bezpośred­
nio, ale przez wyciąganie wniosków z wyrazów ·zewnętrznych,
zachowania się, które znajdują się pod ich wpływem.

. D) Treść pracy samorządowej (cel czy środki):
Saz.n?rząd~w.a prac:'- społeczna _wym:iga całego szeregu czyn­
nosci administracyjnych, organizacyjnych, filantropijnych, na­
ukowych I artystycznych, wymaga porozumiewania się z na­
uczycielstwem i :odzicami, (o ile są oni zorganizowani) i t. d.
Wymaga ona więc wykonania pewnych ściśle określonych
~adań: k!óre trac~ po':"oli sw~j zasadniczy sens i zamiast być
1ed}'.me sr~dk:im1, w~~dąc~m1 do ogólnego celu, stają się ce­
lami dla siebie, Mozhwa Jest zatem taka sytuacja, że samo-

. . ') ~łodzież o to pytana, przeczy jakoby górowały u niej punkty widzę­
n'.a 1~dyw1dual~e, co jednak pozostaje mimo wszystko prawdą. Fenomenólogja
zjawisk psychicznych nie wystarczy i tu ; potrzebne jest także wyjaśnienie.
a tego nie może dać jednostka przeżywająca. ono musi przyjść z zew,nqtrz I
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rząd ~zkoln;y działa spra"".nie _i wywiązuje się dobrze ze swych
zadan specjalnych, czyniąc Jednak mało w kierunku zadania
ogólnego '- aktywnego uspołecznienia. W praktyce wygląda
to w t_en sposób, Że zbi~ra się składki członkowskie przy wy­
datne] pomocy nauczycieli, opiekunów· organizacji samorządo­
wej, a niekiedy i wychowawców· klasowych, lub że punktem
wyjścia przy zakładaniu kółek są propozycje nauczycieli.
Współpraca nauczycielstwa przyczynia się wprawdzie do spraw­
niejszego wykonania zadań specjalnych, ale młodzież zacho­
wt:je się przytem mniej lub więcej biernie. Składki są wpraw­
dzie zebrane, pożyczki koleżańskie wydane, kółka istnieją,
ale niewiele zrobiono w kierunku usamodzielnienia młodzieży.
w jej społecznej działalności.

A najbardziej niezadowoloną z tego stanu rzeczy jest
młodzież ·sama. Ona fest - acz nieświadomie - zapatrzona.
w cele bardziej zasadnicze, ,,głębsze", ona ujmuje wszystko.
całościowo, chce, by odrazu Rzym zbudowano; a w rzeczy­
wistości musi przecież zajmować się całym szeregiem „drob­
nostek" w rodzaju ściągania składek. A wkońcu „przekonuje
się", Że środki uspołeczniania nie doprowadziły do celu (mło­
dzież chce natychmiast widzieć pełne rezultaty swej pracy),
że ogółowi młodzieży jest idea samorządności w dalszym ciągu
obca mimo „pracy", Że środki do celu przerodziły się eo ipso
same w - małowaźne zresztą - cele; a dla tych nowych
celów nie warto pracować, one nie porywają. Wszystko to.
zniechęca młodzież i oddala ją od pracy samorządowej, Sto­
sunek bierny do tejże pracy powoduje jednak i inny czynnik.
a mianowicie nauczyciele.

E) Kierownictw o pracy sam or z ą do we j (samo­
rząd nauczycieli, czy uczniów): Tak paradoksalnie brzmieć
musi problem Życia samorządowego, wyrażony przez nasz.
podtytuł I Wynika on ze stanu poprzednio nakreślonego i z an­
tynomii Życia samorządowego, powstałej w obrębie aspektu
społecznego. Różnica między młodzieżą a nauczycielami nie
wynika jedynie z różnicy w ujęciu celów pracy samorządowej
(a więc z różnicy zdań), ale z rozmaitego nastawienia psy­
chicznego i z wynikłej stąd różnicy w taktyce pracy. Tem
samem znaleźliśmy się znów na gruncie psychologicznym.
Młodzież chciałaby pracować jak najsamodzielniej; odstręcza
ją zatem w pewnej mierze wszelkie - choćby najtaktowniej­
sze - mieszanie się nauczycielstwa w jej sprawy. Ale po­
trzeby życiowe nie pozwalają nauczycielstwu dzisiejszej szkoły
zrezygnować z wglądu i z korektury pracy samorządowej we­
dle swego „lepszego", dojrzalszego" i „obiektywniejszego"
punktu widzenia. Młodzież chce jednak koniecz~ie pracow~ć
samodzielnie i wedle własnego stylu, a na to me pozwalają
warunki współczesnego Życia szkolnego, mogłaby więc łacno
wybuchnąć w obrębie samorządu jawna walka dwóch pokoleń.
Do niej atoli nie dochodzi, gdyż warunki na to nie pozwalają;
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wynik walki jest zresztą zgóry przes,ą1z<?ny - nauczyciel
musi być zwycięzcą. Ten stan rze_c,zy ms~1 się na sa~orządz1e,
gdyż nie staje się on dla uczmow obJekt~m, o ktory warto
walczyć i nie wywołuje wskut~k tego uczuciowo-pozytywnego
nastawienia młodzieży. Przec1wme... . .

A w praktyce wygląda to tak: Jest rzeczą psychologicznie
zrozumiałą, że osiągnięte cele - w na~zym wypadku sai:110-
rządowe - budzą zadowolenie (mecha1?-1zm ~eg_o p~ocesu Jest
ogólnie znany). Jeżeli dodamy; że _os1ągame 1~h Jest rzec_zą
potrzebną, zrozumiemy, że pozytywme w tym k1er1;1~ku dzia­
łający wpływ nauczycielstwa wzrasta coraz. bardziej: w ~o­
datku - prace nie wykonane przez młodz1ez ze względow
przedtem wyłuszczonych wykonuje nauczyciel. Samorząd może
się więc stać - acz w bardzo zamaskowanych formach -
organem wykonawczym nauczycieli 1) Rozumie się, że tenże
organ wykonawczy posiada również kompetencje doradcze,
a niekiedy i rozstrzyga wbrew woli nauczyciela-opiekuna, ale
zasadniczo ciąży nad nim nauczyciel, mimo, a raczej wskutek
jego najlepszych chęci. Dla nauczyciela istnieje aspekt spo­
łeczny, z jego punktu widzenia uwydatni się więc mocniej
moment realizacji poszczególnych zadań. A młodzież chcia­
łaby wylatywać ponad poziomy - tego wymaga jej psychika,
tak ją zresztą pouczano na lekcjach literatury I Zwycięża jed­
nak bezapelacyjnie tendencja nauczycielska, gdyż jest ona
bardziej życiowa, przynosi realne korzyści i odpowiada real­
nym potrzebom, na które i młodzież jest wkońcu czuła.

Działalność samorządu aktywizuje więc nauczyciel i wpływa
przez to w pewnej mierze hamująco. na aktywizm młodzieży.
Dlatego można doprowadzić do wysokiego stanu organizacji
samorządowej, ale nigdy do doprawdy radosnej i z głębi du­
szy płynącej twórczości młodzieży w tym kierunku. Tu zaś
gdzie ona jest, wynika ona raczej z aspektu indywidualnego,
a nie ~połecznego, mimo iż występuje często pod firmą tegoż
ostatmego; praktyk samorządowy opowie niejedno o ambit­
nych, żądnych władzy i wpływów jednostkach. Najbardziej
zaś twórcza gałąź pracy samorządowej, kółka samokształce­
niowe, je~t faktycznie wynikiem tendencyj indywidualistycz­
nych, a me społecznych. Na tern tle zrozumiemy fakt, że do
kółek należą bardzo często uczniowie aspołecznie nastawieni.
Z tego nie wynika, że młodzież nie jest przywiązana do sa­
morząd_u, względnie że nie bie~ze udziału w jego pracy. Ale -
bez 0~1ek1 1 po;11o~y nauczycielstwa znikłby on dość szybko
z pow1erzch1?-1, ~yc1a. s:z~ol_nego; _je~o formy by się może za­
chował!, tresc Jego s~1esmłaby się Jednak do minimum.

A_ ze tak me musi być, dowodzą pozaszkolne organizacje
młodzieży, które rozwijają się wcale dobrze mimo, a może

') Jasną jest r.zeczą, Że nie występuje to nigdy w czystej formie, ale
raczej dorywczo i fragmentarycznie,
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wskutek braku starszych opiekunów. Inna rzecz, że górujące
tam nastawienie indywidualistyczne stanowi podłoże nowych
problemów i powikłań. · ·

F) Fotmy pracy sam or z ą do we j (Iormy oryginalne
czy tradycyjne): Pod względem swej formy organizacyjnej
jest samorząd szkolny kopją życia społeczeństwa starszego.
I pod tym względem nie pociąga więc młodzieży. Ona poszu­
kujeczegoś nowego, tęskni do nowej treści życiowej, chciałaby
wyczarować dla siebie nowe formy życiowe 1). A cóż znajduje
ona w samorządzie? Po stronie wychowawcy (zasadniczy czyn­
nik I) znajdzie najszczerzej pomyślaną chęć wprowadzenia jej
w stare i zgrzybiałe życie, które w swej treści i natężeniu
nie odpowiada psychicznie dojrzewającej młodzieży. Samorząd
szkolny, stworzony dla ludu uczniowskiego, jest wkońcu przez
tenże lud wiodącą drogą do starego jak świat celu wycho­
wawczego - stworzenia z wychowanka typu człowieczego na
podobieństwo wychowawcy, względnie na wzór jego ideału;
pod tylT! względem jest samorząd szkolny dla nauczyciela
tylko jeszcze jedną placówką działalności wychowawczej.
A ta, psychologicznie nie uzasadniona, tendencja nauczyciela
kontynuowania łańcucha tradycji również w obrębie społeczeń­
stwa samorządowego wywołać musi protest, wyrażający się
w braku zapału do pracy samorządowej. Młodzież tęskni bo­
wiem do własnego stylu bytowania indywidualnego, czy spo­
łecznego, a w każdym razie nie ma najmniejszej ochoty po­
magać tradycjonalizmowi.

W praktyce prowadzi tradycjonalizm do narzucenia sa­
morządowi niezgodnej z psychiką młodzieży parlamentarnej
formy rządów i demokratycznego ustroju, a więc wyborów,
zebrań walnych, protokołów i t. p. Ml:odzież uważa te formy
często za szopkę i bagatelizuje często glosowania, uchwalając
względnie wybierając swych reprezentantów przez aklamację.
Z drugiej strony nie potrafi ona jednak znaleźć wyrazu dla
swej chęci tworzenia nowych form. Poza tern brak możliwości
po temu w ramach szkolnych, gdyż wychowawcy sprzeciwiają
się nowinkom ze swego, na doświadczeniu opąrtego, punktu
widzenia i dążą do realizacji rzuconych haseł, a do tego na­
dają się właśnie tradycyjne formy organizacyjne. Ml:odzieży zaś
wystarcza samo realizowanie bez oglądania się na sprawę
osiągalności, ona woli bowiem eksperymentować z Życiem.
Po stronie nauczyciela stoją więc rutyna i autorytet, a po
stronie ucznia jedynie dobre chęci. Zwycięstwo jest więc i tu

') Walka młodych przeciwko starym jest przedewszystkiem protestem
przeciw zmurszałym wedle nich formom życiowym i krzykiem o nowy. ory­
ginalny styl życia. Na tern miejscu zadowolimy się jedynie stwierdzeniem
tego bez nawiązanis do literatury psyehologicznej. W ciągu całego tego ar­
tykułu nie szukaliśmy - świadomie zresztą - kontaktu z literaturą psycho­
logiczną. nie chcąc obciążać go cytatami i polemiką.
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zgóry przesądzone, a jego wynikiem - samorz ąd zbudowany
na tradycyjnych zasadach życia organizacyinego. To zas row-
nież nie porywa, nie zapala... . .

Demokracja i parlamentaryzm są Jednak tyl~o poz~re1;1.
Z jednej strony dopomina się o swe prav-:a. oligarch1cz~1~
i autokratycznie nastawiona psychika młodzieź y, a z drugiej
strony można wyczytać niejedną trudność__mięclzy "."iersz<;11;1i
.,,listy wyborców". W rezultacie demokracji m~Ją m_1ano;-v1c1e
te same prawa i ten sam głos uczeń klasy osrnej, ktorego
otoczenie i szkoła zbliżają świadomie do życia i którego ró­
wieśnicy tkwią już po uszy w życiu i uczeń klasy trzeciej,
tkwiący po uszy w Karolu Mayu, względnie uczenica, tkwiąca
w Czarskiej. Wskutek tego glosują młodsi tak jak ich pouczą,
lub im wprost nakażą ich „ideały" z klas najwyższych. Z tego
praktycznego punktu widzenia jest więc demokracja samorzą­
dowa czystą fikcją, faktycznie przemienia się ona w oligarchię,
do czego dochodzi poprzednio naszkicowany, psychologiczny
punkt widzenia.

G) Z a kończenie: Staraliśmy się opisać nastawienie
psychiczne młodzieży w stosunku do trzech podstawowych
momentów życia samorządowego - jego treści, jego kierow­
ników i jego formy oraz przeciwstawiliśmy mu żądania spo­
łeczności szkolnej w stosunku do tychże trzech momentów.
Z przeciwstawienia wynikło istnienie rozbieżności, a przy jej
pomocy staraliśmy się wyjaśnić pewne niedomagania życia
samorządowego szkoły średniej. Wszystko tu powiedziane nie
chce bynajmniej umniejszyć w czemkolwiek wartości tkwiących
w samorządzie szkolnym, a pozytywnych zarówno z punktu
widzenia psychologicznego jak i wychowawczego i praktyczno­
Życiowego. Nasze rozważania nie wynikają bowiem .z pesymi­
stycznego, czy zgoła nieżyczliwego stosunku do samorządu,
jesteśmy jedynie krytycznie nastawieni; to zaś zmusiło nas
do cofnięcia się do psychologicznych, bo z naszego punktu
widzenia najważniejszych, podstaw życia samorządowego szkoły
średniej.· Tern mniej jest tu miejsce na rady, czy recepty na
przyszłość. Nie naszą rzeczą jest reformować. W sprawach tu
poruszonych jest zresztą wszelki reformizm bezcelowy i nie­
możliwy - psychiki młodzieży nie zmienimy! Jedyną drogą
byłaby zmiana nastawienia szkoły, ale i to do nas nie należy;
na to zresztą nie nadszedł jeszcze czas.
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ALEKSANDER LITWIN

Zasady nauczama łącznego. 1
)

I. Podstawy teoretymne nowych kierunków pedagogicznych. II. Krytyka
tradycyjnego systemu nauczania, III. Geneza i zasady lącanego nauczania
oraz . organizacja pracy przy [ego zastosowaniu. IV. Zalsty i koreyścl łącz-

nego nauczania. V. Trudności i zastrzeżenia natury praktycznej.

I. Każdy nowy kierunek pedagogiczny, każda próbę re-­
formy sz_koły tradycyjnej należy rozpatrywać i oceniać na pod­
łożu zarowno teoretycznem, jak i praktycznem,

Jeż~li chodzi o podstawy teoretyczne, to wszystkie niemal
~owe k_ierunkhv ~ziedzinie pedagogiki zna:jdujf)J punkt wyjścia
1 oparcia w rozwoju trzech zwłaszcza nauk, a mianowicie: psy­
chologji, fi~owfji i socjołogji. Psyehologja współczesna, wysu­
wająca d z I e ck o, jako punkt wyjścia i ośrodek pracy wycho- ·
wawczej, stanowi podstawę „pedocentryzmu" w wychowaniu, ·
którego zewnętrenym przejawem jest uwzględnianie dążności
w~,odzonych dziecka, Filozolja pragmatyczna, która obiera ż y-
c I e ludzkie za przedmiot i cel swych badań, a dz i al a n ie
uważa za naji,jstotn:iejszy objaw tego życia, domaga się uwzględ­
niania aktywności i samodzielnej pracy dziecka w wychowaniu
i nauczaniu. Wreszcie soojologja, jako nauka o istocie i ro-zwoju
s po l e cz eń stw a, każe opierać wychowanie współczesne na
zasadach wolności, współżycia i wspóldzlalania.

Ogólnie wtem pedagogika współczesna opiera się na trzech
podstawach teoretycznych: dziecko - życie - społeczeństwo.
Tendencje wychowawcze, oparte na tych 'Podstawach i wysu­
wane przez poszczególne systemy pedagoglezne ostatniej doby,
dadza sie sprowadzić do jednego wspólnego żądania: wy eh o­
w a ć' d zie ck o d.o życia w spo l e c ze ń s tw i e Penie­
waż współczesne życie społeczne we wszystkich swoich formach
zasadza sie wyłaeznie na twórczej i produktywnej p r a cy
wszystkich· członków społeczeństwa. ponieważ praca ta stanowi
podstawę rozwoju kultury rnaterjalne] i duchowej, a co stad
wynika ::..... decyduje o egzystencji i ciaglem doskonaleni? się
wszystkich bez wyjątku grup społecznych, - dlatego tez wy-­
chowanie współczesne, pragnąc jak najlepie] i najskutecznie]
przygotować dziecko do życia społecznego, tworzy_ na gruzach
szkoły tradycyjnej szkolę pracy, względnie szkolę
twórcza jak jai obecnie za Rowldem 2

) nazywamy.
TJ. Pr~ktyczn~ podstawy nowych kierunków pedagogicz­

nych wypływają z odr-owledzi na pytanie: _dlaczego s~koł~ _do­
tychczasowa, t. w. szkoła tradycyjna, musi ustępować miejsca

') Refem! opracowany i wygłoszony dla członków grodzieńskiego
Oddziału Zwiazku Naucevcielstwa Polskiego.

') H. Ro~~id: Szkol; twórcza. Gebethner i \Volff. Wydanie III.
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szkole nowej? Odpowiedź jest prosta i dzi~ już _dla wszystkich
zrozumiała: oto dlatego, że szkoła tradycyina me mogla spro­
stać zmienionym warunkom i potrzebom życia społecznego. J_a½
wiadomo szkoła ta rozwijająca się pod wpływem pedagogiki
Heriball'ta' od połowy XIX wieku w in!lych zgoła w.~runkach
społecznych i politycznych, ju~ pod koniec tego stullec_1a wy;Jrn­
zala liczne niedomagania, zawiodła do pew:ne_go stopnia pokła­
dane w niej nadzieje. Oto wwżniejs,ze wady tej szkoły:

a) Lekceważenie psychiki ~ziecka, zwl~zcza jego tendeneyi
wrodzonych i samorzutnych zatnteresowan, b) przewaga mt~•­
lektualizmu nad sfera uczuciową. i dążeniową, c) przeładowanie
programów i wypływająca ~tąd powie_rzcho,,;1ość nauczania,
d) oderwanie podawanej wiedzy od środowiska społecznego
dziecka i potrzeb życia codziennego.

Wymienione wady dawnej szkoły ~ostały już 1:-sunięte,
a przynajmniej złagodzone. Jednak szkolnictwo tradycyjne trwa
dotad w postaci wadliwej organizacji nauczania. żeby to zrozu­
mieć, przenieśmy się myślą na chwilę do naszej szkoły i uprzy­
tomnijmy sobie, jak to nauczanie się odbywa. Oto dzień szkolny,
jak n.a szachownicy, rozbity jest na godzinne, albo - jak na
niższym poziomie nauczania - na półgodzinne jednostki lek­
cyjne. Wskutek tego uczeń co 45 minut, a nieraz i częściej -
musi przerzucać się od jednego przedmiotu do innego, przy­
czem za każdym razem musi inaczej nastawiać się psychicznie.
Zmieniają się więc przedmioty, tematy, metody, a nieraz i nam­
czyciele, jak w kalejdoskopie. Ledwie uczeń opanuje roztar­
gnienie i zacznie cokolwiek interesować sio taklem np. zagad­
nieniem, ile kilometrów na godzinę przechodzi nieznany mru
pociąg, albo - He złotych straty poniósł jakiś tam fikcyjny k1;11-

piec na sprzedaży cukru, gdy rozlega się dzwonek, który odrywa
ucznia od tych „z,agadnień". Po przerwie jeszcze niejeden uczeń
myśli może o tym - jego zdaniem - niemądrym kupcu. a tvm­
czasem k,aż:i, mu, naprzykład, słuchać opowiadania o górach,
któ-ry~h nigdy nie widział i nie zobaczy, albo interesować się
tern, Jak powstał i jakie korzyści daje nam wegiel kamienny,
Gdy _uc~eń przełamie sw?ją n~echęć, zdobędzie" się na wysiłek
skupienia uwagi 1 _ zacznie eos z tego wszystkiego pojmować,
znow dzwonek każe mu o tern wszystkiem zapomnieć po to
aby za chwilę „przerabi,ać" czytankę, którą on już szereg razy
przeczytał.

. Jakież są skutki takiego systemu nauczania? Przedewszyst­
kiem, f5dy zapyt81!1-y ucznia, czeg?, nauczył się w danym dniu,
odpo':"'1e nam: cos_ tam rachowaliśmy o kupcu, coś nam pani
opowiadała, czytaliśmy ! naszej ksiąiki. Ale napewno nie wy­
m1em_ n~ tr8:'c1 roz~1ązywanych z,adań, ni,e powtórzy treści
opow1adama, _me będzie _w stanie powiedzieć, o co chodziło przy
opracowywamu czy~:3-Dki. Bywa ni~raz jeszcze gorzej. Kiedy,
naprzykt,ad, po lekc,11 na temat: ,,H1storja kapelusza" zapytamy
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ucznia, o. czem była mowa, niejednokrotnie powie, że lekcja
była o zającu, ponieważ nauczyciel przyniósł na lekcje skórkę
zajęcząi, ..aby pokazać sierść, z której pilśń powstaje. G0dy znów
po lekej! I?rzyrody o ż~lazie rzucimy po kilku dniach pytanie,
o c~em dz1~ci _u~~yły s1_ę na poprzedniej lekcji, możemy otrzy­
mac odpowiedź, iz lekcja była o psie, gdyż między innemi była
poprzednio mowa, że z żelaza robią się łańcuchy, a ·na lań­
cuchu pies podwórzowy stoi uwiązany!

Przytoczono przykłady, bynajmniej nie zmyślone, ale żyw­
cem wzięte ,z praktyki szkolnej, najwyraźniej świadczą o tern,
ze uczeń nasz absclutnie nie rozumie sensu tych wszystkich
fragmentów, które codziennie przesuwamy przed jego umysło­
wością, nie umie i nie może uchwycić istoty rzeczy w owych
dawkach metodycznych, które mu co godzina starannie apliku­
jemy.

To jeszcze nie byłoby może tak wielkiem zmartwieniem.
Mogllbyśmy w danym wypadku .powiedeieć: trudno, jeśli uczeń
teraz nie rozumie sensu podawanych wiadomości, to zrozumie
później, kiedy będzie musiał stosować je praktycznie. Nasuwa
się jednak bardzo poważne pytanie: czy dużo tych wiadomości,
podawanych w taki sposób, wyniesie uczeń ze szkoły? Wszak
przy opisanym systemie nauczania wiadomości układają się
w umyśle ucznia w oddzielnych szufladkach, na których umie­
szczone są etykietki: język polski, rachunki, przyroda, geo­
grafja, historja ... Miedzy temi szufladkami niema żadnych pot­
łączeń, żadnych zwiazków skojarzeniowych, a przecież wiadomo
jest z psychologjl, że wyobrażenia niesloojarzone na zasadzie
różnorodnych i możliwych związków, bardzo szybko uJatnia1ją
się z naszej świadomości, Wszak t. zw. kojarzenie wyobrażeń
stanowi podstawę nietylko rozumienia i p,rzyjmowania, ale i pa­
miętania wiadomości. Nic dziwnego, że Kersehensteiner, jeden
z krytyków tradycyjnego systemu nauczania i twórców szkoły
pracy, oceniając rezultaty nauczania w niemieckich szkołach
elementarnych, tak powiada: ,,Rerultaty nauczania są wprost
druzgocące. Głowy szesnastoleenich chłopców, tak starannie do
trzynastego roku życia nadziewane wiedzą, zjarwiają się przed
oczyma zrozpaczonych nauczycieli, jak puste, doskonale .wypo­
Ierowane rondle miedziane. Już po trzech latach swobodnego
życia z dawek tych ani śladu nie pozostaje" 1) ••

Jeśli nawet założymy, że przy zastosowaniu tradycyjnego
systemu nauczania potrafimy tak kierować pracą szkolną, iż
uczniowie nasi, mimo wszystko, /\VyTIOS~ą ze szkoły spory i trwały
zasób wiadomości, to nasuwa się nowe zagadnienie: jaka jest
wartość praktyczna wiedzy, zgromadzonej w osobnych komór-

, kach? Ogólnśe znaną jest rzeeza, że życie codzienne stawia nam
do rozwiazania 21byt skomplikowane problemy, wymagające
różnorodnych i słcoordynowanycłi wiadomości. Jakżeż uczeń

1) G. Kerschenstelner : Grundlragen der Sehulorganisation, 1907.
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nasz będzie zdolny do rozwiązywani~ ~kich problemów, jeżeli
wiadomości jego sa poiszufladkowane I nie tworzą zwartego cało­
kształtu? Napewmo - jak to nam bardzo często się zdarz~ło -;
bedzie stal bezradnie, nie wiedząc, do której z szufladek sięgnąć
v.; danej sytuacji. . .

Tak więc, stosowany przez nas s1ste~ na1;1czarna Ili~ ~u:
dzi bezpośrednich zainteresowań u~1a, me daJe_ •nn;1 moznosci
zroeumienia istotnych wartości na1U1k1, nie przyczynia się do grun­
townośei nauczania i nie przygotowuje do rozwiązywania zlo­
żonych zagadnień życiowych. Wszystkie te niedomagania, cechu­
jące nasz system pracy szkolnej, wyPł~va_ją z jednego ź~ódla,
mianowicie stąd, ze podajemy uczmowi wiadomcści w lu~ych
fragmentach, że nie uwzględniamy s y n te z y w nauczarnu.

III. Zagadnienie syntezy w nauczaniu - przynajmniej
w teorji pedagogicznej - nie [est zupełnie nowe. Już Komeński
w XVII wieku, zda,ją.c sobie sprawę z potrzeby utrzymywania
pewnej łączności między przedmiotami, wprowadza do dydaktyki
zasadę koncentracji. Myśl Komeńskiego rozwijają w XIX-em
smlecfu Herbart i Ziller, którzy podejmują próbę ustalenia
ośrodków koncentracji, skupiających wiadomości z różnych
przedmiotów. Były to jednak dopiero próby syntezy, której wła­
ściwe rozwiązanie na gruncie 'pll'laktycznym nastąpiło dopiero
w naszych czasach.

Pierwszy pomysł radykalnie przeprowadzonej syntezy wi­
dzimy w koncepcjach pedagogicznych Dewey'a, który zamiast
oddzielnych przedmiotów uwzględniał w nauczaniu zagadnienia,
mające na celu odtwarzanie okresów rozwoju kulturalnego.
Drugi zkolei sposób rozwiązania syntezy widzimy u Decroly'ego,
w jego ośrodkach zainteresowania, uwzględniających potrzeby
dziecka, a trzeci - w metodzie projektów, opartych na real­
nych warunkach i potrzebach życia codziennego. Wspólną cechą
trzech wymienionych koncepcyj pedagogicznych jest całkowite
ze~wanie z tra~ycyjnym podziałem planu naukowego na od­
dzielne przedmioty, a natomiast stosowanie zagadnień jako·
ośrodków, skupiających wiadomości z różnych przedmiotów
naukowych.
. . Ostatnią próbą syntezy jest t._ zw. n a u c z a n ie ląc z n e,
[akie zostało wprowadzone obecnie w szkolnictwie elementar­
nem. najpierw_ na _terenie miasta Wiednia, a później w innych.
~zkolach austqac~1c~. System ten przyjmuje się w różnych kra­
Jach ~uropy, także I w Polsce, gdzie mamy już kilka prób sto­
sowania tego samego lub zbliżonego systemu nauczania naprzy-
kład, w szkołach wileńskich. '

. Nazwa nauczania łącznego pochodzi od niemieckiego ter­
mmu „Gesan~l~nte_rr_ic~t", którego po raz pierwszy użyl Ber­
tho.Jd O_tto. Naiwazmeisze zasady tego systemu nauc7!ania sa
następuJące: ·

a) zami,ast oddzielnych przedmiotów występuje tutaj t. zw.
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:n~ u k a r z e_c ~ y ? j c ~ y st y c h w postaci zagadnień, na tle
ktorych skupiają się wiadomości z różnych przedmiotów nau­

'.kowych;

· b) zagadnienia le uwzględniają najbliższe środo wis ko
-s Pole cz~ e ucm!a, l~tóre zgodnie z zasedą ciągłości stopniowo
roz~zerza s1~, ?beJmuJąc. dom rodzinny, szkolę, wieś, miasto,
-gminę, prowincję, wreszcie państwo-ojczyznę;

. c), ~auczyciel tak kieruje pracą, aby zagadnienia w miarę
rnoznoscr wypływały z p ot r z e b i z a i n ter e s o w a ń
d z _i e ci i . aby pozostawały ze sobą w ścisłym z w i ą z ku
logicznym;

d) p r o g r am nauczania nie może być stały i jednakowy
dla wszystkich szkól, lecz musi posiadać c h ar a k t e r dy n a­
m i cz ny, czyli odpowiadający aktualnemu dziś żądaniu regjo­
nalizmu.

(Dokończenie nastąpi).

JAN HULEWICZ

Zjazd nauczycieli
przedmiotów pedagogicznych.

Od roku 1928 podjęło Ministerstwo Wyznań Religijnych
i Oświecenia Pubłieznego - sytematyczna akcję kształcenia
nauczycieli przedmiotów pedagogicznych. Ponieważ napływ
-absolwentów uniwersyteckich, obierających pedagogikę jako
-glćwny przedmiot studjów, był niewystarczający, w wyniku
-czego w zakładach kształcenia nauczycieli dawał się dotkliwie
-odczuwać brak należycie naukowo przygotowanych nuczycieli
przedmiotów 'Pedagogicznych, Ministerstwo W. R. i O. P. w po­
rozumieniu z Wydziałem Filozoficzmym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego zorganizowało dwuletnie studja pedagogiczne dla
'stypendystów. Stypendyści ci, mając za sobą ukończone, pełne
studja uniwersyteckie z zakresu jakiejkołwiek specjalności,
przez 2 lata poświęcali się studiom pedagogicznym. by
nastepnie za3ać stanowiska nauczycieli przedmiotów pedago­
gicznych w zakładach kształcenia nauczycieli. W roku 1930
wyszła pierwsza grupa stypendystów, w 1931 ~ruga, w na]­
'bliższych miesiącach opuści mury Krakowskiego Studjum
Pedagogicznego trzecia grupa.

et) B, Nawroczyński : Zasady nauczania. Książnica-Atłus.
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z inicja,tywy, uczesenikćw St:udjU.II_l Pedagogicznego ~rzy
Uniw. Jag. odbył się w dniach 30 k:"1etllla do 2 ID:aJa Zjazd
byłych uczestników studiów ped!agog1c~ych, zorgan,1z?'wanych
przez Ministerstwo W. R. i C?· P. Zjazd zgromadstł ?k~ło
50 osób, zajro'll!ją·cych stanow1ska nauc~ycieli p~ze?Jnllo~o~v
pedegogicznycb w różnych stronach Polski. Z ram_iema M~Ill­
sterstwa W. R. i O. P. uczestniezył w obradach Zjazdu wizy­
tator ministerjalny Zygmunt Smlczyński, Kurat?rj~ K~akow­
skie reprezentował Kurator Dr Eustachy Nowacki I wizytato­
rowie wydziału kształcenia nauczyci~li Wla~y,~la\:' Bryd_a
i Michał Sidor. Po otwarciu Zjazdu I przemowienru powi­
talnem Dyrektora Stud[um Pedagogicznego przy Uniw. Jag. prot
Dra Władysława Heinricha, pierwszy dzień Zjazdu wypełniły
referaty: proł, Uniw. Jag. Dr Zygmunta Myslakowskie.rw
„U-magi o kulturze umysłowej w Polsce", Dra Leona Lanqholea
„Testy charakterologiczne" i Dra Aleksandra Kulczyckiego
,,świaitopoglądy młodzieńcze, a psyohiczne struktury rnło­
dzieńcze". Oprócz tego cały szereg osób ,z proi, Uniw. Jag.
Dr Stefanem Szumanem na czele, wygłosił sprawozdania
z ostatnich nowości w literaturze i' czasopismach naukowych
krajowych i zagranicznych za rok 1931. W drugim dniu zjazdu
referat o „Organizacji praktyki pedagogicznej na terenie
zakładów kształcenia nauczycieli" W)'igliosil wizytator Dr Marjan
Gluih, odpadł zaś niestety z powodu choroby prelegentki prof.
Dr Wandy Bobkowskiej referat „O nauczaniu historji wycho­
wania na terenie zakładów kształcenia nauczycieli'', natomiast
odbyła się dyskusja nad tero zagadnieniem. Zarówno nad
referatami teoretycznemi jak praktycznemi rozwinęła się
wyczerpująca, ożywiona dyskusja, Na :posiedzeniu orzaniza­
cyjno-administracyjnem zastanawiano sie nad utwo~eniem
stałego stowarzyszenia uczestników studiów pedagogicznych.
przy Uniw. Jsg, i wybrano Komitet, którego zadaniem będzie
zwoływanie zjazdów i ustalenie .ram organizacyjnych s:towal­
rzyszenia. Na posiedzeniu tern wystąpił prof. Dr Stefan Seuman
z inicjatywa wydawania roczników dających przegląd nauko­
wej literatury we wszystkich działach nauk pedagogiczny,ch.

Cały Zjazd ujavmil dość wyr,a,ziście oblicze młodej gene­
racji na;uczycieli przedmiotów pedagogkznych w zakładach
k~ztal:cenia n,auczy~ie-li; w foku Z,iazdu mvypu1diły się też jasno
rnektore .połrzeby I postulaty zakładów ksztalceni1a nauczycieli.
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Recenzje.
Georg Kerachensteiner: Charakt er - Jego po j ę cie i wy c h o•

w a n i e. Z poprawionego IV wydania niemieckiego przełożył Alfred Tom. Bi­
bljoteka dzieł pedagogicznych Nr. 28. Nakładem „Naszej Księgarni" Związku
Naucz. Pol. Warszawa 1932, str. 206+ 2 nlb.

Na tle mizerji naszego rynku wydawniczego, z uzna­
niem podkreślić należy niesłabnącą, mimo przeciwności kry'­
zysowe, działalność Bibljoteki dziel pedagogicznych. W krót­
kich odstępach czasu ukazały się trzy nowe tomy (Nr. 26-27
28, 29). i_ wszystkie stano_wią nader wartościową pozycję
w. naszej literaturze pedagogicznej. Są to wprawdzie przekłady
z języków obcych, ale dobór ich świadczy pochlebnie o wyczuciu
potrceb naszego pedagogicznego piśmiennictwa Ogól przekła­
dów Bjbljoteki dziel pedagogicznych 1) obejmuje częściowo
rzeczy monograficzne (P. Sandiiord, P. Bovet, A.· Binet,
G. Coster, J. Fanciulli), częściowo zaś opracowania o, cha­
rakterze bardziej syntetycznym (A. Hamaide, E. Claparede,
E. Key, S. Hessen, B. Russel). Praca Kerschensteinera o cha­
rakterze jest studjum wybitnie monograficznem, aczkolwiek
tu i ówdzie otwiera perspektywy na szersze horyzonty roz­
ważań o wychowaniu w ogólności.

Potrzeba przekładu tej ksi•ążikii oddawna już· dotkliwie
dawała się odczuwać. Zagadnienie wychowania moralnego
charakteru, należąc do ogólniejszego problematu celu wycho­
wania, jest ternsamem podstawowem zagadnienlem wychowa­
nia w ogólności. Pedagogika jest nauką teleołogiczna i bez
dokładnego sprecyzowania realnego celu oraz ustalenia kon­
kretnych środków, traci wogóle raciję bytu, jako samodzielna
dyscyplina, zamienlajac się na pseudonaukowe przyczynkar­
stwo i nudna moralistykę. Przyswojona naszej literaturze
pedagogiczne] ksiażka Kerschensteinera wypełniła tedy d?··
tkliwą w niej Iukę, wzbogaciwszy ją o pracę w tej dziedzinie
badań podstawową. Mamy już wprawdzie dawniejszą rzecz
o tym samym problemie 2). aJe tam zagadnierrie eharakteru
i jego ksŻtatcenia stanowi jedy,ni_e wycine·~ wśród ogółu
rozważań pedagogicznych. Mon~graf:czne ~tudJ'111!1, L. Zarzec­
kiego (Charakter 1 wychowame) jak wnększosc prac !ego
pisarza przeszło prawie bez echa. Ponadto stanowisko
Kersch~nsteine:ria, jako jednej z naj~ardzi_ej _reprez~tatywnyc~
postaci współczesnej myśli pedagogwz:neJ, Jako tworcy orygi-

1) Wyohodzacn pod redakcja z. Ziembińskiego . Biblioteka
przekładów dziel pedagogicznych". nakładem Kslażnicy-Atlus, jest wy­
darwnictwem oddziełnem i również poszczycić się może pokaźną ilością
wantośclowych publikacyj.

2) W. FO er s ter - ..Szkoła i charakter" - Lwów, 1928.
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nalnej koncepcji szkoły pracy, jako autora szeregu za~adini­
czych prac z zakresu pedagogiki •), w pełni za:51uguJe na
udostępnienie tego pisarza drogą przekładu sz~_rok1m rzeszo~
polskiego czytelnietwa. Na o_s1atek stwierdzić wypa~a, ze
lektura ksiaźki Kerschensteinera o charakterze Jeszcze
z jednego w2ględu godną jest polecenia dla ~?lskie_g~ czy:
telnika który zapozna się przez nią z najistotndejszerni
cechami niemieckiej umysłowości, znajdującej swój · wyraz
-w twórczości naukowej. Postawienie problemu, sposób rozwia­
zania, dobór argumentów i przykładów, układ zagadnień, cala
wogóle kompozycja pracy, sa znakomitą ilustracja metody
badań, przyjętej w niemieckiej literaturze naukowej.

Zadanie swe pojmuje Kerschensteiner trojako, idzie
mu o: 1) ustalenie pojęcia charakteru, 2) zbadanie zasobu sil
psychicznych. bedacych jego zadatkiem, oraz 3) uzyskanie
wytycznych dla · jego wychowania. Z tego wychodząc zalożen-a,
podzielił całość na trzy części, traktujące kolejno: o badaniach
eharakterjologicznyeh, predyspozycjach do charakteru mo­
ralnego i wychowania charakteru morałnego '). W pojęciu
charakteru wyróżnia K. dwa znaczenia: pojecie niewartościo­
'wane, formalne i wartościowane, funkcjonalne. W znaczeniu
pierwszem, charakter [est to .,stały ustrój- duszy, dzięki
któremu wszelkie akty woli są określone jednoznacznie przez
utrwalone w tej duszy zasady, odpowiadające prawu moral­
nemu epoki" (str. 9). Osobliwością drugiego znaczenia jest
to, że cechy zewnętrzne, widome postępki, nie są jego
częściami skladowemi. W indywiduałnem podłożu charakteru
wartościowanego wyróżnić marina dwie grupy dyspozycyj: ani­
malne i duchowe. Ale charakter nie jest indywidualnością,
raczej indywiduałnośń wchodzi w skład pojęcia charakteru
jako odrębny i jedyny w swoim rodzeiu sposób oddziaływania
obu grup wymien'onveh poprzednie dyspozycyj". lndywidua]­
ność rozwija sie w charakter w sensie wartościujaeym. gdy
,,odma.cza sie trwała. [ednościa i konsekwencja w postępowa­
niu na podstawie rriewzruszonych maksym". Charakter zaś
rozwija się zkolei w osobowość, gdy ..zrozumiał swą odrębność

•) por. ważniejsze prace K.:
Autoritlit und Freiheit. wyd. IV, 1924;
Begriff der Arbeilsschule. wyd. VII. 1928 (przekl. A. Kierskiej,

Warszawa, 1926):
Die Seele des Erziehers u. das Problem der Lehrerbildung.

wyd. II, 1927;
Tbeorie der Bildung. wyd. II. 1928;
Begriff der st.aalsbiirgerlicben Erniehung, wyd. VL 1929.

•) Układ ten zastosował później T. Eisenhans w pracy ,.Cbarrukter­
bildung". Lipsk. 1920. (Pierwsze wydanie Kerschenslei'nera wyszło
,V I'. 1912).
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i z «?3-lą swobodą_. co do wyboru środków, dróg i metod
pregnie doprowadzić do doskonałości" (str. 38).

Badanie typów charakterologicznych czyli typologję char
rakteru rozpoczyna słynna teorja temperamentów Hipokratesa
i G~Lena, ,op~rta na rzekomej 1pr,zewadze pewnych „soków"
w c1_~le ludzkiem. Na zasadzie ·procesów integracji i desinte­
gracji oparł s~vą .ty1pologję Fouillee, wyróżnając dwie grupy:
sensytywnych I aktywnych. Na podłoże psychologiczne skiero­
wał sprawę Schleiermacher, dzieląc ludzi na dwie klasy: re­
ceptywnych i . samorzutnych. Podobnie Bamshen, który przy}
muje grupy: impresyjnych i reaktywnych. Z badań nowszych
na uwagę zasługuje teorja Ribota, który, sprowadzając życie
duchowe do dwóch przejawów podstawowych: czucia i działa­
nia, wyróżnia grrupy: sensytywnych, aktywnych i apatycznych.
Obok badań charakteroiogicznych, podejmowanych ze stano­
wiska psychologji teoretycznej, ujmowano też problem indy­
widualności ze strony ,psychjatrji (Freud, Adler, Jung, Kret­
schmer), lub filozofji (Dilthey, Spranger, Jaspers, Stern). Na
uwagę zasługuje zwłaszcza typologja Junga, oparta na zasadzie
biegunowości kierunkowej (typy: introwersyjny i ekstrawer­
syjny), Kretschmera, której punktem wyjścia jest ustrój psyt-­
chofizyczny (typy schizotymików i cyklotymików), oraz Spran­
gera, który wyróżnia następujące „formy życia": teoretyczną,
estetyczną, religijną, ekonomiczną, społeczną, polityczną, Cha­
rakterologja Adlera, oparta na poczuciu małcwartościowoścl,
zbyta została krótką uwagą, że „ma tę wielką zasługę, że zwró­
ciła uwagę na to z;jawisko". Niesłusznie! Należało jej i więcej
miejsca poświęcić, okazuje s,ię bowiem nader pomocną w roe­
wiązywaniu wielu ZJjawisk psychicznych, szczególnie z pogra­
nicza psycholog]! i neurologii.

Mimo atoli różnic indywidualności, istnieją: pewne dyspo­
zycje psychiczne, które umożliwiają indywidualności rozwinąć
się w charakter. W tym względzie opiera się Kerschensteiner
częściowo na badaniach Deweya i przyjmuje cztery ig'lówme
•zaJdatki charakteru: silę woli, jasność sądu, subtelność ,or:az
wzruszalność 6) (str. 74). Woła jest świadomym aktem pragnie­
nia czegoś w połączeniu ~ wyo~:ażeni-em osiągnięcia _tego rze­
czywiście przez naszą dziaJ:ailnosc . (str. 80). w_ prz~?1~gu aktu
moli występują następujące przym10ty: s_amodziel~_osc I stano"Y,­
czość (przed decyzją) i stałość oraz meZ!omn~c po. decyzJI.
Przejawia się w nich siła woli (srtr. 83). ź~odla sl!y w?h są tro­
jakie: 1) wrodzme dąJienie do samoroq;WOJU poszczegolnych po-

•) Włączone w tern miejscu streszczenie rozprawy A: Leissnern o pla­
tońskich stronach duszy, ao"Llrolwiek ską_dinąd ba,rdzo ciekawe z punkhr
widzenia historycznego, pozostaje w nader luźnym z,viiµ,ku z tematem
p.racy, mogłoby tei być bez s21kody dla zrozumienia linii wywodów po-
minięte.

l
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pędów lub iunkcy] psychofizycznych, ~) wrod~ona wzru~z~~ość
podłoża duchowego przez wyobrażenia ?I'a~ idee, 3) _s11lnLeJszy
stopień egocentryzmu, jako predyspozycJa introwersyjna obok
ekstrawersyjne] (str. 88).

Druzirn warunkiem wyrobienia charakteru jest zdolność
myśilenia"' logicznego. AnatUzę przebiegu aktu myślenia podaje
Kerschensteiner również opierając się na Deweyu 1

). Znacze­
nie tego zadath jest dość ograniczone; _coprawda bowiem „naJ­
wyższe stopnie opartego na samym sobie charakteru wymagają
te'ż najwyższej ·zdolności sądzenia", to przecież zwyczaj logiczJ: ·
nego myślenia nie daje „pewnej rękojmi, gdy chodzi o rozwój
samodzielnego charakteru, [est jednak z pewnością jego nieod­
zownem założeniem". ,,Bardoo Jeszcze daleki mocie być od cno­
tliwości ten, kto posiada jasne pojęcie o cnocie". Tempo psy­
chiczne przebiegu myślenia nie wpływa oezvwiście na jasność
myślenia, ani nie decyduje o istocie charakteru. Przez subt.:1-
ność, trzec zadatek charakteru, rozumie Kerschensteiner ,,la•
twość i różnorodność przejmowania się duszy". źródłem jej są
instynkty współczulne oraz szybkość przebiegu wyobrażeń i są'­
dćw: w pierwszym przypadku mówimy o takcie, delikatności,
w drugim, o przytomności i pojętności. O i:le subtelność, ozna­
czajac łatwość reakcyj, dotyczy stromy dynamicznej procesów
psychicznych, o tyle wzruszalność ujmuje raczej stronę statyczną.
Wzruszalność ,.oznacza zakres, głębokość i trwałość emocyj
duchowych, które towarzyszą pojawiającym się i znikającym
w prądzie świadomości spostrzeżeniom, wyobrażeniom i poję­
ciom" (str. 109). Jest więc niejako uezuelowem zabarwieniem
poznawczych stanów umysłu, Działanie wszystkich czterech ele­
mentarnych zadatków charakteru wygląda w ten sposób, że
,,jeżeli krzepkość żywotnej aktywności przedstawia snę wro­
dzoną, to jasność sadu nadaje jej właściwy kierunek, subtel­
ność - różnorodność działania, a wzruszalność - trwanie tego
działania" (str. 114). Na tern podłożu rozwija sie charakter mo-
relny 2). · . " ·

. Wychowanie charakteru moralnego polega na odwoływaniu
stę do wrodzonych ropedów i skłonności. Szczególnie podatne
na wpływ wychowawczy są osobniki o popędach nleskrystall­
zowanvch, natury plastyczne (amorficzni Ribota, cyklotymicy
Kretschmera. ekstrawersyjni Junga). Linja rozwoju psyehiez-

1) John Dewey .,How we think?" 1910. Dobry przekład polski tej
'))racy jest dezyderatem od szeregu lat ... n:iezaspokojonym. Brak również
przekładu niemieckieyo. istnieje jedynie prtrekla<l francuski: ..Comment
nou$ pensons?" ·

2
) Cyfowany poprzednio Zarzecki przyjmuje, ,również cztery zadatki

-0~arakteru, a to: 1) doświadczanie czynne, lub ceynna ;postMVa wobec ży­
cia, ~) sa~~wiedza, 3) wyrobienie duchowe, 4) idea jako ośrodek osobo­
wośr1. Róimca sta,nowisl, narzuca .się sama.
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nego postępuje od bytu anirnalnezo wegetatywnego (o warto­
śc!a?h hedonisty~znyc~) do bytu d':'ichowego (zaso~ego w war­
tos?1 be~wz~lędm~ wa~e). Dana indywidualność psycłroiizyozna
staje się indywidualnie uorganizowana struktura wartości
względnie charakterem moralnym lub moralna osobowościa.
Zada~iem wychowania jest wspierać wychowanka w jego po­
chodzie do wewnętrznej doskonałości prostować ścieżki usu­
wać zawady. Aby nastaplt rozwój i za~iana wrodzonych ~klon­
ności na w;arr-toś_ci charakteru moralnego, muszą wrodzone po­
-pędy do dz1~larrna, w których przejawiają się dyspozycje, ważne
J~ko zadatki charakterni, wyrażać się w czynach, a pole działa­
ma dla tych popędów musi być możliwie różnorodne i możliwie
swobodne. Wymaga to umiejętnego stosowania dwóch zasad
wychowania: swobody i przymusu 3

).

Pierwszą szkolą wychowania charakteru jest oczywiście
rodzina. Niestety kierunek wychowania w rodzinie dzlsiejszej
nie jest [ednolitv (o i1le wogóle bywa uświadamiany) i polega
naiczęściei na bezrefleksyjnem naśladowanlu tradycji,'). Bę­
dące w obiezu tendencje wychowawcze dzieli K. na cztery
g-rupy: trwożliwych, niefrasobliwych. pośrednich, rozważnych.
Dalsza pracę nad wychowaniem charakteru podejmuje szkoła,
Jakkolwiek różną bywa wartość wychowawcza szkól, w każdym
razie. gdy szkoła użycza „uczniowi różnorodności i swobody,
uwzględnia jego tworzącą i wytwórcze silę, niezależnie od tego,
czy jest ona umysłowa, artystyczna, społeczna lub techniczna ...
służy rozwojowi charakteru" (s. 161). Szkoła musi więc być
spolecznościa pracy. Z tego względu godne sa zalecenia wiej.
sicie ogniska wychowawcze oraz szkoły amerykańskie i angiel­
skie. jako oparte na szeroko rMJbuclowanej zasadzie samorzadu.

Wychowanie w samorzadzie jest wstępem do samowycho­
wania, jednej z najtrudniejszych prac w życ_iu _czfowieka. 1,Wy­
chować samego siebie, to znaczy samego siebie uratować, sa­
memu wystąpić przeciw sobie, samego siebie wydźwlgnać z trzę~
sawiska 'niskich popędów oraz instynktów, samego_ s;,~bie uwoJ~
nić od s~etnych nawyków, złych żadz, fałszywych 1de!, uzdolnić
zaś do służenia ideom morałnym" (str. 177). Poczstklem sarrn_o­
wychowania jest samd-po•z:naITT!e, a n~stępnie sarno •op,an,owame.
Przedmiotem samo-wychowan1,a są. siły popędowe naszyc~ wy•
obrażeń, za,patrywań moralnych, pojęć. maksym. Wodz.em i roo·

•) \V tej kwestii por. B. Nawroczyński: Swoboda i przymus w ':Y­
chowani'I!. Wa. 1929.•J. Cohn: Befreien und Binden. Lipsk 1926. T. LHI:
Flihren ~nd Wachsenlassen, Li,psk 1927.. G. Kerschenstetner: Autorilal
u. Freiheil„ Lipsk 1924. _ _ .

•) Krytyczne uwagi o wychowawczem znaozeruu .rodz1~y J_eko śro~o-
wiska wychowawczeao =leźć można w pracach: FI. Znamecki - SocJo­
łogja wychowania Wa. 1929 t. I. Z. Myslrukowski - Rodzina wiejska„ jako
środowisko wych~wawcze, Kraków 1931. S. Stendig - Wspó.Jczesna 1•odzina
jako środowisko wychowawcze. (Ruch Peda;gogiC'llIIY 1931., Nr. 5, 6).
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kazodawcą jest wyobrażenie moralne, Celem samo-W)'.•chowania
jest postawienie woli zwróconej, ku wartościom osobistym wy­
żej od woli, skierowanej do wartości, zależne od przygodnego
stanu oraz ocena woli, zwróconej ku wartościom niesamolubnym
wyżej od woli, skierowanej do wartości s~olrubnej. .

Kompozycja książki K. odznacza. stę me~yklą przejrzy­
stościa. Metoda rozwiazywania zagadnień analityczna. Stosunek
do badanego problemu przepojony naukowym objektywizmern.
Autokrytycyzm i ostrożność w formułowaniu uogólnień budzą
zaufanie do osiągniętych wyników. Analizę poję_cia charakteru
i jego predyspozycji przeprowadzono metodą opisowa, w opra­
cowaniu jego wychowania dominuje raczej stanowisko norma­
tywne. Uwydatnia się w tern pewna dwoistość pedago%iki, riale­
żacej z jednej strony do nauk deskryptywnych, dążących do
zyskania przedmiotowego opisu badanych 21jawisk, nie wyrze­
kając się atoll, z drugiej strony, nawskróś podmiotowego ich
wartościowania, co jest cechą nauk normatywnych. Prze~lad
p. A. Toma wyjątkowo staranny, dostosowany do polskiego
słownictwa naukowego, literacko poprawny, tak, iż książkę
czvta sie łatwo, lekko i przyjemnie.

• '· Dr Mirosław Sehre!a.

„Nauka Poiska", jej potrzeby, organizacja i rozwój. Wydawnictwo
Kasy im. Mianowskiego. Warszawa 1931, str. 404.

Chwila bieżąca jest dla rozwoju badań naukowych okre­
sem krytycznym. Szalejący bowiem kryzys gospodarczy ciąży
nad calem życiem epoki współczesnej, a w wyniku swym .
rodzi częstokroć fałszywe przekonanie, ie uprawa badań czysto
naukowych w takim momencie jest pewnego rodzaju zbytkiem,
luksusem. Przekonanie takie powoli przenikające do szerokich
warstw inteligenckich wywołuje obojętność dla spraw nauki.
L~ktu'.a. naszych_ ~zi~ików codziennych może być tu swoistym
miernikiem wrażłiwoścl kulturalnej szerokich sfer społecznych
na spra~, nau~1: ~ powodzi_ spraw sensacyjnych, wybujałej
walki politvcznej, miejsee udzielane bodaj wzmiankom o roz­
woju !1,auki jest nie.zmie:11i~ skromniutkie. Dlatego aktualne
ss znow słowa goryczy I bolu nad malem zainteresowaniem
dla nau~i p~ls'kiej. [akie w roku 1924 wy1J}owiedzial Stefan
~eromsk:: ,,Niestety~ trzeba to publlcznie stwierdzić z goryczą,
1~ polskie s~oł~czei::1stwo powojenne me .ies,t Już tamta sku­
piona W :>?ble Jednią Z. okre~u ni~oli. Coś takiego stało się
z. mem_, tz_ na wezwame, naJ~odrne1s~e posłuchu, nie odpo­
w1_ada !, nie słyszy wołań naibardzie] natarczywych. Wielka
o;rnrn~sc_ na c~le społeczne. oświatowe, naukowe, kulturalne,
me ~ow1ąc am_ sł-~w~ ~ arty:s;tycznych prawie ustala".

Na uspraw1edlI~rnme takiego ,stanu rzeczy, przytacza sie
fałs7ywy aTgument, Jako•by w chwili o·becnej walka na froncie
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:go,;p~~arczyrn w~rczerpywala całą energję zbiorowości polskiej.
BU1lz~c sp~Iecze~stw~ z tej dr~emki kulturalnej, uświadamiać
mu ciągle i codziennie olbrzymia wartość nauki - oto zadanie
szkoły _i ,prasy..Dlart:e~o dobr~e, • iż bodaj ostatnie uroczystości
ku czci K;asy 11m.. Mianowskiego przypomniały społeczeństwu
dolr n~uki polskiej .. w_ propagandzle nauki pierwszorzędne
znaczenie ma wydawnictwo „Nauka Polska" pod redakcja
Stanisława Michalskiego, jako obraz całokształtu wysiłków
organizacyjnych w dziedzinie pracy naukowej w Polsce.

. XIV tom tegoż wydawnictwa zawiera następujące rozprawy
actykuly: Marjan Heitzman, wkraczając- na teren rozważań

z socjołogji nauki. usiłuje dać obraz stosunku „Nauki i uczo­
nego a społeczeństwa na tle historycznern", Stanisław Zaremba
w arty1?1le „Utylitaryzm, a czysta nauka" wykazuje jakie
olbrzymie korzyści ~rzyno,si rozwój badań czysto naukowych,
._Stan katedr i sil naukowych profesorskich w państwowych
uczelniach akademickich" analizuje Czesław Łapiński, ,,O po­
trzebach matematyki stosowane] w Polsce" pisze Antoni
Łomnicki, krytyczne. choć nie zawsze słuszne uwagi o ,,Orga­
nizacji nauki, a postępie nauki" wypowiada Jan Rutkowski,
ciekawym przyczynkiem do dziejów mecenatu kulturalnego
początków XIX wieku jest rozprawa Jana Dobrzosiskieqo
,,Z dziejów ofiarności na cele oświaty na Wołyniu, Podolu
i Ukrainie w latach 1795-1832". Następuje cykl artykułów
informacyjna-sprawozdawczych: Arthura P. Colemana .,Nowe
'kierunki w nauczaniu w Stanach Zjednoczonveh Ameryki
'Pólnocne]", Mieczysława Boauckieoo .,Instytuty badawcze
w Niemczech z zakresu przyrody i medycyny", Jana Tomcsatnti
,,Dzisiejsza organłzacja nauki węgierskiej i jej warunki
materjalne", Henryka Batoioskieqo „z dziedziny organizacji
nauki w Czechosłowacji" i ,,Obecny stan nauki w Juaoslawji",
E1.1gen_iusw Pronkoioskieao „Organiz,a,cj,a nauki w Hiszpan]i".
Dopełnienie tomu· stanowi kronika polska, zagraniczna i re­
cenzje.

N a tern miejscu warto specjaśna uwagę poświęcić intere­
sujacej rozprawie Czesława Lapińslriezo. oświetlajace] potrzeby
naukowe polskich uczelni aka:demickiich. Badając w sposób
statystyczny :rngadnienia !icz,ebnośd _kate~r i si! profesorski~h,
ich roekładu na poszczególne uczelnie, wieku sil profesorskich
w poszczególnych uczelniaeh i grupach nauk, stosunku wza­
jemnego różnych kategoryj proiesorów, wreszci~ liczby kated~
wakujących zclą~,a autor do ..omac~enia pe,~1ne.1 stale] ro~zn:~l
Ucz:by pracowników nauk-0'\vych. mez.b_edne.1 do urupelmema
•odchndzacych ms,tepów sil pro,fe~,ors4noh w s,zkolach akade­
mickich". Stawia tu autor ważny nader problem narybku.
rekrutacji młodych pracowników ~1:auko"'ł7ch. Zestawienia
ujmuje na:der przejrzyście . w f.or~,ie tablic . sta~stycrnyc?·
.Jeśli idzie o nauki pedagog1,czne, ktore autor lączme traktuJe
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z iilozołją, to grupa nauk z dziedziny . fHozofji, psycholo_gji
i pedagogiki obejmuje w państwowych umweTsytetach polskich
28 katedr (z czego na fHorofję przypada 17, katedr), ~ któL
rych 4 są niezajęte, Z tego 11 profes()lfo"'. zwy_cza3ny,ch,
11 nadzwyczajnych i 2 zastępców profeso~ów. Ciekawie przed:
stawia się rozmieszczenie terytorjalne: ~wersytet war~za_wski
ma 10 katedr, natomiast: Jagielloński, Jana Kazimierza
i Poznański maią ich po 5, a Uniwersytet Stefana . Batorego
zaledwie 3 katedry i to 1 niezajęta. Podstawowe] ~a~edry
pedagogiki nie posiadają Uniwersytety: Jana Kazimierza
i Stef-ana Batorego, ostatni również ~ie m~ i kat~dry psyche­
logji; żaden z uniwersytetów polsk!ch nie posiada kated_ry
historji wychowania, jedyna w uniwersytecie war-sz~w~lnm
pozostaje ni ezajęta a tylko w Uniwersytecie Jana Kazimierza
eześciowo z.akreso~i temu odpowiada katedra historji oświaty
i szkolnictwa. Z 822 katedr w państwowych szkolach akade­
mickich 50 [est niezajętych, ,.Stad jlllż wniosek pierwszy -
potrzeba 50 kandydatów na profesorów. Na 46 katedrach sęi
wykładający, którzy ukończyli lat 65, czyli w każdej chwili
mogą ustępie z katedry z powodu przekroczenia granicy
wieku, ustalonej dla czynnych w slużbie państwowej proie­
sorów, Możemy więc automatycznie przyjąć wniosek następny
o potrzebie posiadania dalszych 46 kandydatów". Z dziedzłny
nauk pedagogicznych, zdaniem autora. pilnie potrzeba 4-ech
katedr: 2 katedey psychologji i 2 pedagogiki, do tego
mcżnaby jeszcze dołączyć 2 katedry historji wychowania.
We wszystkich dziedzinach nauk potrzeba około 100 katedr.

.Niepomyślnie kształtuje się też stan liczbowy docentów, prze­
dewszystkiem uderza nierównomierność roeplanowania- docen­
tów w poszczególnych grupach nauk. Na ogólne, liczbę 822
katedr w szkołach akademickich jest docentów 268, cyfra
więc stanowczo zbyt mała. Równolegle istnieje zapotrzebowa­
nie młodych sil naukowych w niepaństwowych szkołach aka­
demickich, - który to stan określa autor liczbą 22 potrzebnych
rocznie pracowników, - dalej na kierownicze , stanowiska
w instytucjach i pracowniach naukowych, znajdujących się·
poza uczelniami wyższemi (10), na uzupełni-anie kierowni­
czych stanowisk naukowych w przemyśle, handlu, rolnictwie;
administracji (50). Po żmudnych obliczeniach cyfrowych do­
.ch?d~,i ~utor do wniosku, że rocznie w ciągu najbliższych lat
dziesięcin potrzeba około 130 wykwalifikowanych pracowników
naukowych.

Zes!awienia au!ora wimly się stać podstawą dyskusj.i
fach_ow:cow. Ws'lmruJą ·one ja,sno na w1e1k:ie, niezaspokojone,
a :pLlne potrzeby naszych szikól akademioldch. Staw.iaja jasno·
postuI,at_ planowych _badań naid lic:z:bą potrzebnych w LPols,ce
corocz:me mlod~ch sil 1;-a,uko~vych. Państwo winno we własnym
do,brze zrozumi,anym mteres,1e stwo,rzyć warooki materjalne·
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dla ~szta1:cenia.młody_ch 1praC?wn!ków naukowych. Od dopływu
bowiem tych sil zawisł W wielkiej mierze los naszej kultury
narodowej.

Jan Hulewicz.

Polemika.
Odpowiedź na recenzję Dra Wachtla mojej pracy „Psy­

chodiagnostyka dzieci umysłowo upośledzonych metodą
Rorschacha".

Dr Wachtel w swej recenzji w „Ruchu Pedagogicznym"
(Nr. 8, r. 1931) zwraca uwagę na to że podane przezemnie
definicje symbolów są w kilku miejscach nieścisłe: ,,tego co
p. Studencki nazywa częścią, nie spotykamy ani u Rorschacha,
ani w literaturze Ror.". W rzeczywistości Rorschach posługuje
się symbolem DG., którym oznacza interpretowanie całego.
obrazka jako całości na podstawie wyodrębnionej części.
Myśl ta jest wypowiedziana u mnie w sposób, fatO''nie nie­
jasny: ,,interpretacja części, łatwo dającej się wyodrębnić
z całości". Przymnaję to, chętnie, nie widzę jed1J1Jaik, by ta
okoliczność dawała asumpf do uogólnienia tego rodzaju:
„Jeżeli to jest nieporoeumienie, to wszystkie .psychogramy
p. S. są fikcyijne". W dalszym ciągu posługuję się symbolem
DG w nieco odmiennym nii Rorschach sensie, lecz symbol
ten wynika z metody i ma swe uzasadnienie w tekście „P,sy­
chodiagnostyki". W każdym razie należało to omówić, co
chętnie przyznaję, Również i ·z f-aktu nieśclsłego definjowania
detal u oligofrenicznego (,,mterpretacja części detalu") należy
dodać: części ciała zamiast oole,j fi,gury- Ludzkiej, oraz symbolu
F%, nie wynika nic ponadto, że niektóre defirrieje moje są
niejesne i młeścisłe, Za zwrócenie mi uwagi na pewne usterki
ii błędy w • ekspozycji metody byl,byrrn 1S1ZCZerze wdeięczny
recenzentowi, gdyiby uwagi te były wypowiedziane z właśei­
wym umiarem. Niestety, cala recenzja utrzymana w tonie
złośliwym, zawiera twierdzenia niezgodne z prawdą. Czytelnik,
nie mający pod ręką mojej ipr,acy, może poddać się sugestji
i uwierzyć, że łorytykowana praca zawiera rzeczy rruntootyczn.e
i t. p. Tymczasem konfrontacja z tekstem odsłania niesły­
chane metody polemizowania. Recenzja zawiera około 25 :,;a-­
rzutów, w tern sporo gołosłownych wykrzykników i dosadnych
określeń. W trzech wypadkach stwierdziłem istotnie braki,
mające charakter raczej usterek, lecz co mamy sądzić o pozo­
sitaitych zarzutach? Na str. 44 piszę: ,,Ludzie o usposobieniu
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depresyjnem zazwyczaj nie wykazują o~powiedzi. Ba, posia ·
dajacy usposobienie wesołe, samopoczucie ~odatrue, przeciw-­
nie: produkują dużo Ba". ~ yarę stronic dalej: ,,Ba_~;­
wskaźnik zmienności usposobienia, dodatniego ?amopoczucn1 -,
Niestety, wskutek przeocz<:;nia. kor;ektor.a przemn~k tu został
pominięty. Mój recenzent 1roll?-1~zn~R zapraeza mnie ~o z?ra­
dzenia sekretu pewnych delinicyj, cytując to zdanie, jako
przykład galimatjasu. S~kret. jest z;~radzolily, trzeba tylko
czytać z odrobinę dobrej woli. Od lojalnego krytyka wyma­
gamy też, by przytaczając zdanie .a~tora,_ me wyrywa~ z mego
żywcem niektórych części. Czytelnik _rne _zada sobie trudu!
by zajrzeć do tekstu, . zmuszony więc J;s1em sprostować
zarzut: Na stronicy 51 piszę: ,,Bad-any zespól pod tym wzgl~­
dem może być podzielony na dwle grupy (błąd korektorski:
powinno być, oczywiście, trzy grupr): 1) in-Ł:o~vertycy (~u~~
przewaga Ki ned Ba, np. 6:1) 1 depresyjni (mała ilość
Ki i brak Ba, np. 1:0, 2:0,5); 2) neurotycy (mało Ki i mało
Ba np. 1 :O 5, 3:2, 2:2, 3:3): 3) psychotycy (brak Ki dużo·
B~ np. 0:10, 0:4)". Zdanie to przytacza Dr W. z pominię­
ciem jedynle części, zawartych w nawiasie. Celowo też dru­
kuje moje zdanie rozstrzelonym drukiem, a-le bez cudzysłowu
i tuż zaip~rtuje: ,,,Co jest źródłem podziału i co demonstruje
jego fenomenologiczna podstawę?" Odpowiedź Parru recenzen­
towi: Iencmenologicznq podstawę mego podziału demonstru ją
miejsca w tekście ukryte przez niego samego.

W dalszym elęgu recenzent pisze: ,,W -związkill z IU
zwrócimy uwagę na zdanie Ror.: ,,Stereorlyip i,sierte und Schwach­
si1n;nige haben keine · B" (Bewegnngsantworten, Psk. str. 15) ..
A p. Std. zm:a'.idu.ie, że 33% dzieci (z ty-eh 28--miu) posiadają
wysoką ilość Ki (nrp. 6!), a reszta mnie] - i nie dziwi go to:
jest niekrytyczny". 'I'rzeba wiedzieć, że Rorschach zbadał 12·
debiłów i jedynie na tej podstawie charakteryemje debilów,
natomiast w „iillkrym im:owanej" mi pracy skromnie :po.daje­
wyniki badania 28 de1bilów. Wyniki moje wy:p ·adły WlJ)lrawdzi,e
inaczej, ni;ż życzył-by sobie prawowierny Rorschachista lecz
kto tu jest nieikcytycmy, ,autor czy recenzent? Da,lej: ~ecen­
zent imputuje mi brak poszanowani-a dla dziieł twórcy metody.
Pojęcie introwersji i ekstrawersji, którym po~'lllguje się·
Rorschaich, . rosit~o 'YP:rowa,dzon~, .jak wiadomo, prze~ JUlilga.
S_ame termmy rowrne,z ,przez ;mego zostały ukute. Ncr·e kryje
się z tern Rorschach: ,,Die Beze-ichnoog „Intro-versiorn"·
stammt aus der psychanalytischen Terminologie. Sie WlUrde­
zuerst von J-ung verwendet" (str. 72 „Psychodi~gnos·tik") ..
Powtarza-m, Rm·scha:eh ,posługuje się temi terminami ściśle­
w Jungowskiem Zillaczeniu. Defini.cja Rorschacha br2JII1i: Der·
B-fypus !Ilit sei~em E~genschaf.ten: ~orwiegen der Tomerli.ch­
ke1tsa~be1t, des mteinsiven Rapporls stabiliisier:te Affe:ktiviitat
U'llid Moti,litat, Unkisches Wesen, ~,an,gelihafte Airupassungs--
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fahigk~it an ~ie_ Realitat, marnge,Jhafter extensiver-Rapport
entspricht demjenigen _Mensc~emib~lde, fur das sich im Sprach­
gebrauche schon ziemlich wetter gebildeter Kreise die Bezeieh­
n11;1g „Jn~rovertiert" e~ge?iirgerrt hat". Pod tą definicją
mógłby . s1ę Jun~ podipLs:ac bez zastrzeżeń. Tern bardziej
rażące Jest zdanie, cytowane przez recenzenta w lctórem
Rors??ach, ':'br~w oczywlstoścl, twierdzi, że jego pojęcie intro­
w~rSJL prawie z_e m~ wspólnego niema z pojęciem Jungów­
~lnem, _zaczerpmęte Jest natomiast 2 potocznej mowy. Rzecz
jasna, . ze '': danym wypadku 1pojęcie introwersji, o ile za­
czerpnięts Jest z mowy potoczne] [est wieloznaczne o ile
zaś jest użyte w ścislem zrmczeni~, to jedynie w :zn'aczeniu
Jungowskiem, Zarzut nieposzanowania dla dzieła twórcy skie­
rowany Jest zatem pod niewłaściwym adresem.

Na str. 377 p. W. pisze: ,,W tern miejscu i w kilku innych
można stwierdzić, że p. Stud. czerpie wiele z rozpraw Sehnei­
dera w Zeitsehr. F. angew. Psych. tom 32 - pomijajac
źródła". Korzystanie z czyjejś pracy, pomijając przytem źródło,
jest czynem nieetycznym. Właśnie ten zarzut, wyrządzający
mi krzywdę moralna, spotkał mnie ze strony recenzenta.
Na str. 43 mojej pracy piszę: ,,z pośród prac o metodzie
Rorschacha marny dwa jaskrawe przykłady: świetne diagnozy
Sehneidera w cytowanej pracy i t. d.", na str. 41 podaję
w bibljografji dokładny tytuł pracy Schneidera, wreszcie na
str. 45: ,,tymczasem E. Schneider uczynił próbę opracowania
wyników w sposób kwantytawny i t. d.". Zatem na 14 stro­
nicach trzykrotnie cytuję tę pracę. Wyczerpujaca odpowiedź
na tę recenzję jest szczególnie trudna: na każdym kroku
trzebaby prostować i zestawiać z tekstem, na co nie pozwalają
szczupłe rozmiery odpowiedzi, ,

W recenzji mojej drugiej pracy, ,,O typie psyche-fizycznym
Polaka", ata!kuje Dr Waehtel krótkie charakterystyki, umiesz­
czone w Tabl. XII i XIII. ;,Char:raterystyki zaś są złożone
tyilko z dwóch ,J.wb trzech z powyższych cech, aczkolwiek niema .
powodu, dla którego nie mogłyby być rozwinięte". Powody,
dla których nie ipodalem · w swej pracy 105 dość obszernych
charakterystyk sa jasne dla każdego nieuprzedzonego: szczupły
rozmiar · Kwartalnika Psychologiczmego''. Z konieczności mu­
siałem slę ograniczyć do podania · 2-3 char~,kterys~cznych
cech. . Ze wzgledru na skróty psy-chogramu naleza-liO'by s1ę tedy
spodzi~wać j ,aw n ej 2bieżności cech i podobieństwa charakte­
rystyk w tych ~ach, ~re są_psychicZ111ie jedn_oro~e. Tym:
czasem 01braz tablicy XII I XIII ies1 wprost przl,CJ:wny • JawneJ
·zbieżności cech spod;,;iewać się ~e _na!erżało, po[li,e~vaż nie_ bylo1
majem z.adianiem wykazanie istmen~a Jednorodnosm psych~cm~J
po.sl'Jczególnych typów, lecz l'Jbad~ie, czy grupy ~ą psychiczme
jednorodne. Powyższe hvi,erdzoo.~e, 'Y)"POWUedz1an~ ponadto
w formiP apodyk-tyic21I1ej, świadczy o meprze:myśletn1u tego za-

I
I
I
I

I '
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gudnienla przez recenzenta. Uwagi, dotyczące poszczególnych
charakterystyk, są równie nies'l:1;1-szn~. Dl~?zego Nr. 30 s~bn.
różni sie od N. 31 oaeteris paribus ? Otoz, przedewszystklern
N. 30 i N. 31 nie są ,,caeternis paribus". N. 30 ma 1 B, N. 31
nie ma B, N. 30 ma 33 O, N. 31 nie ma wcale O., N. 30 ma
80% F., N. 31 - 100% F. + Jedna uwaga Dr W. jest uzasad­
niona: w charakterystyce N. 4 nord przed omyłkę drukarską;
wydrukowano „introwert", tymczasem to się odnosi do N. 3.
Niekiedy wystarczy spojrzeć na tablicę, by otrzymać odpowiedź
na postawione pytanie. Naogól jednak wymienione cechy mają
swe uzasadnienie w samych odpowiedziach, których oczywiście
nie moglem przytoczyć.

Druga uwaga krytyczna - brak wielkich liczb, nie jest
słuszna, gdy się uwzględni, jak trudno wogóle w naszych wa­
runkach zdobywać materjał i opracowywać go naukowo. Liczby
mate niekoniecznie są pretensjonalne, trzeba tylko, by recenzent
nie pomijał milczeniem zastrzeżeń autora. Zastrzeżenia te chro­
nią autora od łojailnych zarzutów, zwłeszcza gdy się rozważy,
że w polskiej literaturze antropologlcznej prace prof. Czeka­
nowskiego, proł, Jaxy-Bykowskiego, prof. 'Talki=Hryncewicza,
Dra K. Sobolewskiego i innych, przeważnie oparte są nie na
wielkich liczbach. S. Studencki.

W odpowiedzi p. Studenckiemu.

1. Stwierdzam, że p. S. stosował zupełnie błędnie czynniki .
eksperymentu Rorschacha, bo wprowadził nieokreślony czyn­
nik Cz. W odpowiedzi pisze o teru - byle co. że [est to D G,.
trochę niejasne i w ,iooym sensie (jakim?') Okazuje się, że p. S..
zna metodę Ror. w sposób nietylko niedostateczny dla: badań,
ałe nawet dla ,,otifony". Ror. używa symbolu DG obok Dd G'

· i in. (Psk, str. 27 - 28, 33, 148, 149, 152, _ 267), jako ro-­
dzajów G. Uprzywilejowanie .symbo1u D G ~ Cz. i używanie go•
w formule sukcesji (SS, str. 43, w. 34) obok symbolu całości ~
nie ma naijmn:i,ejszego sensu. Następnie: F% ! Błąd jest dra­
styczny rachunkowo. F% w Ror, znajduje słę teoretycznie między·
O a 100 (a u p. Stud.?) Błąd jest drastyczny i z innego w,zglę­
du: o teru późnię]. W tych wammkach :psychogramy p. S. są-
całkowicie fikcyjne. . · '

2. 28 debilów p. S. contra 12 debilów Ror, w walce o kine­
stezje (ki - ,,produkcyj[lość iartelektualna!") To niczego nie·
wyświetla, nic nie oznajmia. To jeden z wielu paradoksalnych
m?ID'enJó~ 1!1et· R~r. Sytuacja nie jest jaśniejsza, mimo „nie­
wiernosci 1J111Strz-0m".

3. Fenomenologja jest. .. w nawiasach! Niestety: p. S. nie·
rozumie. Więc niechaj pozostanie ważnym podział na intro-
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wertyków, neurotyków, psychotyków. I w związku z tern sprawa
typu przeżywania: Jung s.ię napew,no nie podpisze . . . ·

4. Sprawa przecinka. Istnie]e prawdopodobnie dufa kore­
lacja między brakiem przecinków i ;,jakością]" prac (prócz prac
genjalnych ...)

5. Impet .argumentacyjny p. S. kończy sie wobec zarzutów
które postawiłem Ll-gie] pracy. Dzieło p. S. nie mogl~
si!2 pomieścić w Tamach czasopisma. Inaczej: p. S. nie podawał
kilku cech w _cha:r-aikterystykach (zwłaszcza unikając alterna­
fyw_nrc~1,, np.:_ 1ntro;Y·--:-eksrat.) chrba tylko dlatego, aby unie­
możliwić porowname ! kontrolę. Niejasno mówi o poszczegól­
nych typach" w przeciwstaw.ieniu do grup (może ~• ,,typka:ch",.
jednostkach), broni tylko ,,dwa numery" (nb.: ,,caeteris pari­
bus" = koart, i opozl) i zapomina o śnnych. Nie daje ani słowa
wyjaśnienia w kierunku tablicy XI.

6. Czasami p. S. wymieniał pracę Schneidera, a czasanrł
jej nie wymieniał. Na str: 109 tomu 35, w Z. f. ang. Psych. czyta­
my „F% + = Forrnprozent: Prozentuales Verhiiltnis der
scharf eriassten 2l11 den unscharf gesehen Formen", Błędnie!
Obok: ,,Erlebnisfypus: Das Verhiiltnis der Bewegungsantworten
zu den Farbantworten (B:F:b), wobec Fb = ½ FFb + 1 FbF +
1½ Fb", P. S. 2lll,ż;yl błędną definicję F% i preepisał niezrozu­
miały i źle sformułowany wzór obliczania sumy odpowiedzi
barwnych. (Wzór ten należy zmodyfikować, wprowadzając zmien­
ne pozorne). P. S. uczynił to bez skrupułów _i żąda oceny z ogól­
noludzkich perspektyw. Pan S. M. Studencki z Warszawy za1;1fal
prci. dr. Ernestowi Schneid_ero,wi ze _Stuttga;rtu. Po~a. stwier­
dzeniem tego - recenzenta me obchodzila chwila slabośei autora,

Obrona p. Studenckiego stawia jego prace poza krytyką„
Dr J. Wachtel.

Przegląd prasy francuskiej.
Żale młodzieży. _ O jakim interllacie marzą dziewczęta francuskie. -·

Bibljoteki dziecięce.

Zarówno „L'Enseignement Public" z grudnia 1931 roku jak
i „PO ur l'E re n O uv e] le" ze stycznia 1932 r. publikują obszerne spraw~­
zdania z odczytu P· Fernand'a Callier P· t. ,.R e p u b I i q u e. N o rma I i~ nn e .
W odczycie tym,,,ędącym pod wielu względami rewelacją, przedstaw•~ aut~r
żaie uczniów na stosunek · dorosłych do młodzieży. Autor domaga się naj-.

· orządów uczniowskich w szkołach . dowodząc, zresztą,szerszego stosowania sam _ . . . ...
ł • , d szkołach francuskich istnia.ły w czasie rewolucji
s trazme, ze samorzą y w . . . 1 . wreszcie zro
i póżrtiej, że nie są one niczem nowem we Francji, ze na ez_y . ~

· • · , · • ·· /'f governemenl" i w szkołach francuskich w na1szersze1-man1zowac wyrazen1e ,,,e •
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mierze i na wszystkich odcinkach życia samorząd stosować. Narzeka, Że·
. N iemcy, Rosjanie. Anglicy, Szwajcarzy prześcignęły Francję. W~rawdz'.e

-istnieją rozporządzenia ministerjalne. nakazujące dy_rek~orom or~a~
0
1zowan1e

republik dziecięcych, jednakże rozporządzenia te, niaw _iasem mowrąc, poło­
wiczne, nie są wykonywane. Od nauczyciela domaga się autor, aby ko~h~ł
nietylko dzieci ale i młodzież, tę młodzież, o której z przekąsem mówi]
Boileau, ze znawstwem La Fontaine (inquiet, ardent, plein de courage), z z a­
chwytem Bossuel. Młodzieży tej dorośli nie znają i wydają o niej najfatalniejsze
sądy. Autor zebrał szereg poglądów młodzieży na życie i stosunki ze starszymi.
Jakby to dobrze było, gdyby można samemu pójść w Życie. iść tam. gdzie
się komu podoba, niebyć powstrzymanym ani przez regulamin. ani plan godzin.
Marzę o tern. by robić to. co mi 'się podoba. przezwyciężać przeszkody

·•własną sil ą, własnym rozumem i własną inicjatywą,

A o wychowawcach ?I
„Mury ciążą nademną i duszą mnie, wolałbym mieć przed sobą wolną

:przestrzeń. Chciałbym by mię wychowywali tylko ci. którzy zręcznie narzucą

mi pogląd i nie pokażą mi, że to uczynili" .
"Nie jesteśmy jeszcze dorosłymi - to prawda, ale nie jesteśmy już

dziećmi. Chcemy mieć swobodę i odpowiadać za nasze czyny. Najbardziej
nas buntują ciągle wasze zakazy. Nigdy nic: dajecie nam tego. co się nam
podoba. Czegoż dziwicie się, Że gorzkniejemy i podnosimy bunt przeciwko

nam
O przyjaźni .. .
„Ludzie dojrzali nie mogą nas zupełnie zrozumieć. Nie widzą. jakie

miejsce w naszem życiu i naszem sercu zajmuje przyjaciel, naturalnie taki
przyjaciel, który się nam zwierza. rozumie, ma te same aspiracje, co my i te
same uprzedzenia, te same bunty. Ile bezinteresownego uczucia kryje się
w. naszym stosunku przyjaźni, ile wzajemnego zaufania. Iluż to młodych ludzi
15 i 16 letnich chciałoby znaleźć przyjaciela, chciałoby go znaleźć przede­
wszystkiem w osobach swoich rodziców i nauczycieli ... A iluż to rodziców
nie zna swoich dzieci ?l11

.,Tak jest, jesteśmy egoistami" - piszą młodzi republikanie w Rep u­
b 1 i ca i n n or mal ie n n e" . Lubimy radość, śmiech. rozrywki. rzeczy piękne
i wesołe. Uważamy za rzecz naturalną. aby ci, którzy nam są najbliżsi, da­
wali nam radość życiową, choćby za cenę największych poświęceń. Jesteśmy
istotami skomplikowanemi I Ćo za przedziwna mieszanina nieświadomości.
twardości , niewdzięczności a przytem spontanicznej szlachetności" .

Charakteryzując siebie, powiada pewien młodzieniec:
„Jestem czasami zalotny, uparty, próżny, zuchwały, czasami znowu jestem

nieśmiały do śmieszności. Możnaby powiedzieć, Że nie jestem przystosowany
do· Życia i jego obowiązków, gdy mię pytają, tracę panowanie nad sobą I
Jeszcze gorzej jest· ze mną. jeżeli się znajduję w towarzystwie płci żeńskiej.
Wtedy kraśnieję. głupio bełkotam, jąkam się, jakbym był najgorszym głupcem.
Czuję w sobie chęć do sarkazmu i do drwin" .

Autor zaś dodaje od siebie: Młodzieniec odczuwa nieświadomie potrzebę
odmienaego poglądu od poglądu starszych. Nawet wówczas. gdy czuje, że
riiema słuszllości . musi podtrzymać swoje zdanie wbrew zdaniu innych. Nie
potrafi się uznać za pokonanego. Najtrudniejszą rzeczą dla niego jest· prosić
() przebaczenie. Cierpi szczerze, widząc, Że inni go przewyższają" . A · jak
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mł~d~ież ukr~wa swe myśli i uczucia, aby nikt do nich dostępu nie uzyskał.
Bot się. ~y ~le zran_iono jej miłości własnej i nie podeptano szacunku, który
ma dla _s1eb1e sarn ej , ,.Kto zrani naszą miłość własną, naraża się na to, że
pogardzimy nim. Bo jakże może żądać szacunku dla siebie człowiek. któr

· . . . h" M' ynie umie szanowac rnnyc . [odz ież zarzuca starszym, że jej nie rozumie.
Jakże mogą nas starsi sądzić, skoro nas nie rozumieją. Upokarzają nas s ło­
wam.i, wywołują u nas bunt, wyrażający się często w tern, że zaciskamy usta
lub nieprzyjaźnie spoglądamy. Czego się dziwicie, że się buntujemy i jesteśmy
nieposłuszni, Że odpowiadamy wam twardo i niegrzecznie, skoro traktujecie
nas jako kłamców, oszustów hipokrytów. Czyżbyście może chcieli. byśmy
do was wznosili ręce i wyszeptali 11dziękuję ?" Nie jesteśmy ani gorsi. ani
głupsi od dorosłych. ale rp.y jesteśmy „my" i posiadamy serce całkiem świeże, .
które pragnie kochać, inteligencję młodą, świeżą. żądną wiedzy, wrażliwość
bardzo żywą. Jedno słowo, jeden gest, uznanie, znak zaufania i bezinteresowności
może nas prowadzić do realizacji najszczytniejszych ideałów ...

11Czy dorośli, czy nauczyciele potrafią zrozumieć ten język?!

„Pragniecie, abyśmy mówili szczerze, abyśmy otwierali przed wami nasze
serca. ale skoro to czynimy, spotykamy się z waszą naganą i ciężką karą,
Wolimy raczej milczeć i udawać" . Nie dziwmy się przeto, Że jasno i wyraźnie
wypowiada się młodzież. Dlatego pragniecie zawsze, abyśmy się zachowywali
zawsze jak ludzie dorośli, skoro nas nie traktujecie jak dorosłych? Dorosłym
brak zupełnie logiki. Nie wiedzą, czego chcą

0
:

Zdaniem autora, muszą wszystkie te żale młodzieży zaważyć na szali
przy organizowaniu samorządów szkolnych i na stosunku starszych do

młodzieży.
O jakim internacie marzą dziewczęta francuskie. P. M. L. Soustre

zwróciła się do dziewcząt piętnastoletnich, uczenie gimnazjum z propozycją
przedstawienia życzeń: jakby sobie wyobrażały internat w kraju. Utopji. Wśród
ogrodów. w środowisku podobnem do Rrodowiska rodzinnego, wśród wolności
kwiatów, łąk i lasów pragnęłyby Żyć dziewczęta francuskie. Pragnęłyby mieć
dużo sportów , zdrowych rozrywek, tańców. muzyki ·i śpiewu. aby praca była
lżejszą. Każda pragnęłaby mieć swój kącik, gdzieby mogła ustawić kwiaty, .
bibelotki, zabawki.. . A szczytem marzeń jest własny pokoik umeblowany
wedle własnej woli, owiany atmosferą pięknych obrazów i pięknych książek.

Autorka wyczarowała w odpowiedziach uczenie drugą Abbey de Theleme
Rabelais'a. W artykule, w którym zebrała odpowiedzi, (P o ur I' e re n o uv e 11 e, .

styczeń 1932).
Najistotniejszą nutą wszystkich marzeń to - życie rodzinne w internacie •.

zburzenie ciężkich, grubych murów i dużych sal sypialnych. większa ilość
swobody, radości i śmiechu, tego wszystkiego, co tak łatwo daje dom, a tak
trudno wvwołać w zimnym internacie. Ogrody, swoboda i rodzina - oto atmo-­
sfera ich. marzeń. Nie zapominają ani o sportach, ani o zdrowiu. ani o ćwicze-­
niach

0

gimnastycznych
1
Pragną mieć możność intensywniejszej pracy. Chcą

podnie~Ć umysły, zdobywać wiedzę. A jakże naiwnie wyrażają się, gdy mÓ-·
wią

O
sukience: ,.Biała sukienka zastąpiła mundur granatowy dawnych pensjo-

narek. - Ziemio zaczarowana I"
_ Jedna z uczenie upojona czarem marzeń, wychodzi wieczór do ogrodu.

z książeczką w ręku, by wśród róż czytać piękne wiersze Wirgiljusza.
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Marzenia... a życie francuskich dziewcząt, z~mkniętych w nieprzystępnych
internatach, zimnych i dalekich od· życia.,. ·

Biblioteki dziecięce.

L'h e ur e j O y e us e" - to bibljoteka dla młodzieży, należąca do gminy
m. Paryża, stworzona w listopadzie 1924 r. przez komitet amerykański „Th e
Book Commitee on Children's librairies" pod przewodnictwem
pani /. L. Griffith, na wzór bibliotek dziecięcych istniejących w Stanach
Zjednoczonych. Zarówno uE du Cat i o n" z grudnia jak i „P o ur re re
n O u v e 11 e" ze stycznia 1932 r. zajmują się organizacją tych bibljotek i opi­
-sem ich życia. Sprawozdanie p. M. Leriche w E du c at i o n oraz p. M. Gruny
w po ur re re n o u Vel le pokrywają się prawie całkowicie.

Autorki opisują przedewszystkiem wnętrze i organizację bibljoteki. Aby
-zostać członkiem bibljoteki uH e ur e Jo y e us e" wystarczy mieć mniej niż
17 lat, umieć czytać i pisać oraz podpisać następującą deklarację: Podpisując
moje nazwisko w tej książce, staję się członkiem „Heure joyeuse" i przyrze­
kam dbać o książki, pomagać naszym bibliotekarzom i dbać o to. by nasza
bibljoteka stała się przyjemną i pożyteczną dla wszystkich. Członkowie
bibljoteki stanowią pewien samorząd, który wybiera specjalnych delegatów
mających pomagać bjbljotekarzom w ich pracy, porządkowych, którzy mają
dyżurować i t, p. Biblioteka pożycza książki do domu, posiada jednak i duże
eale. w których młodzież zajmuje miejsca wedle upodobania i oddaje się
czytelnictwu. Obie autorki wzywają ogół pracowników· oświatowych do współ­
pracy w organizacji czytelnictwa młodzieży.

Edmund Sem//.

Prenumerata roczna
Dla człon. Zw. P. N. S. P.
Cena oddzielnego zeszytu

IO·- zł.
s·- .zł.
1·50 „ li

Nabyć można w Administracji „Ru'"
chu Pedagogicznego" w Krakowie,
Rynek Główny L. 29, li. piętro.

Półroczna 6·- zł., kwartalna 3'50 zł.

Prenumerata roczna w Ameryce 3 dol,

Ogłoszenia na okładce: cała strona 160 •zł pół strony 90 ł • · • t50 ł 1 ·• z ., cwrerc s rany
z ·• /s strony 30 zł„ 1/16 strony 17 zł.; 3-krotnie o 5¾, 6-krotnie O I 0°lo,

1 O-krotnie o 200/o taniej, Ogłoszenia w tekście O 50¾ drożej.

Wydawca w imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego:
Władysław Sieńko.

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Schlenker,

Adm i n i• tra c j a: Kraków, Rynek Główny L, 29. - Telefon Nr. 133-60,

Zakłady Graficzne „Styl", Kraków, Krupnicza 6, Telef. 111-02,
pod zarządem Michała Twardosza. .


